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Zatarg Jugosławii z Albanią.
(D o i l lu i tr a c y i  ty tu ło w ej).

Półwysep bałkański to stanowczo najnifjspokojniej- 
szy zakątek w csłej Earopie. Przed wybuchem wojny 
kwiatowej spotykaliśmy sią stale w naszych pismach 
ze wzmiankami o „wrzeniu w kotle bałkańskim", obec­
nie nie jest bynajmniej lepiej. Spór grecko-turecki 
rozgrywa sią wprawdzie przewatnie na terenie 
azjatyckim, na samym Bałkanie, giównem ogniskiem 
niepokojów jest ninomiast w dalszym ciągn Sarbia, 
która dziś urosła do rozmiarów dość wielkiego pań­
stwa i jako baka chciałaby sąsiadom narzucać swoją 
wolą i regulować sprawy polityczne po linii włas­
nych interesów. Jeśli gdzie, to tn  właśnie dałoby

zadowolona z granicy, wytyczonej przez mocarstwa, 
rada byłaby „wyprostować ją wfcdlag swych wy 
magać3 cho' )y nawet przy i:życiu siły. W  tym 
celu zgromadzono na pograniczu albańskiem znaczne 
siły wojskowe, dochodzące kilku dywizyi z odpo- 

riednią ilością arfcyleryi, co spowodowało sfery rzą­
dowe kockie, bezpośrednio w tym konflikcie zaan­
gażowane i nie chcące dopuścić do zbytniego rozro­
stu Jugosławii, do wystąpienia w Belgradzie z estrze- 
żeiiem, iż Włochy, nie dopuszczą za żadną cenę 
do pokrzywdzenia Albanii, i że w obronie jaj inte­
resów wystąpią czynnie nie tylko one same, ale 
i cała Koalicya.

Granica między Albanią a Jugosławią stała sią 
zatem widownią partyzanckich utarczek miądzy gru-

Fe ó eo fiy l L ig i Narodów : Rynek w Katowicach.

sią zastosować zdmio, że imperyalizm może przy­
nieść tylko szkedą, zwłaszcza tema, kto nie ma dość 
sił de przeprowadzenia swych zamiarów, o ile one 
nie są do tego oparte na prawach słuszności.

Nie bardzo też pomylił sią, jak sią zdaje, ks. Lud 
wik Windischgiatz, minister żywnościowy węgierski, 
i powiernik ex-cesarza Karola, dobry znawca sto­
sunków politycznych, nie rokując dawnej Serbii, 
zmienionej dziś w Jugosławią, zbyt drogiego istnie­
nia. Wychodzi on z założenia, żo państwo, w któ 
rem trzy miliony Serbów chcą rządzić dziesięciu 
milionami wrogo przeciw sobie usposobionych, choć­
by nawet pokrewnych narodowości, ostać sią nie 
może, ponadto nie wytrzyma długo wysiłków finan 
sowych, połączonych z ciągiem pogotowiem wojen- 
uem, wywoła, em zbyt daleko posnniątemi imperya- 
listycznymi zamiarami.

Obecnie na porzątkn dziennym jest konflikt mią­
dzy Jugosławią a Albanią, z których pierwsza, nie

parni tamtejszych mieszkańców a patrolami wojska 
serbskiego. Górzysty i lesisty fcsrcn nadaje sią de 
nich w zupełności, opór Albańczyków pcdsyca uroi 
łowanie swych ojczystych gór i wolności, w cbro 
nie której przelewał; krew całe wisKi. Serbów nie 
kochają bynajmniej i nie życzą sobie dostać się pod 
ich panowanie, a poparcie włoskie, ji kie czują poza 
sobą, dodaje :m sił i zachęty do stanowczego oporn.

Łatwo zetem przyjść może do nowych pown 
źnych zaburzeń na Bekanie, Serbia bowiem, jak 
donosiły ostatnie telegramy, widocznie niezbyt wielo 
robi sobie z przestróg włoskich, gromadząc w dal­
szym ciągu wojska wzdłuż granicy i powołując pod 
broń kilka najmłodszych roczników. Jeśli ponadto 
sprawdziłyby sią wieści, że król serbski, Aleksander, 
ma zamiar abdykować na rzecz swego starszego 
brata, znanego z awattuffliczości księcia Jerzego, 
w niedługim czasie na Bałkanie może rozgorzeć no­
wa pożoga wojenna, której następstwu mogłyby
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PO iM J iy l  W  N arodów ; Rynek w Rybniku podczas jednej z tegorocznych manttestacyi narodowej.

być bardzo fatalne dla całości i istnienia obecnej 
Jugosławii. _________

Pa d cyz^i Ligi Narodów*
Ubiegły tydzień był, jak sią zdaje rozstrzyga­

jącym w sprawie górnośląskiej. Bada Czterech, zło­
żona z przedstawicieli Belgii, Brazylii, Chin, i Hisz­
panii, której L’ga Narodów oddała do rozpatrzenia 
kwetfcyę podziału obszaru plebiscytowego, wydała 
swe orzeczenie. Przesłano je natychmiast fjrzez 
umyślnsgo knryera da wiadomości Briandowi, i i:;o 
przewodniczącemu Bady Najwyższej, która postano­
wieni! m swem z dnia 12  sierpnia b. r. powierzyła 
Lidze Narodów rozstrzygnięcie toj skrawy, czem za­
jęła sią z ramienia Ligi wspomniana wyżej Bada 
Czterech. Równocześnie zawiadomiono o t ccyzyi ga­
binet angielski i włoski.

Bada Najwyższa ze swej strony zawiadomić miała
0 zapadłej decyzyi oba interesowane rządy, polski
1 niemiecki, co już podobno nastąpiło. Ofisyalne"ogło­
szenie rozstrzygnięcia odłożono na środą 19, paździer­
nika, pornczając je Bodzie Ambasadorów.

Według nadeazłych z Genewy, a potwierdzonych 
częściowo przez ,Warszawę wtachm ści, przyznano 
Polsce powiaty:

Lubllniecki z miastem Lublińcem, Tarnowskie 
Góry z miastem tejże nazwy, Bytomski wiejski bez 
miasta Bytomia, około którego bezpośrednio prze­
biega granica, terytorynm przemysłowe Królewskiej 
Huty, Katowice wieś i miasto, powiat Bybnik z wy­
jątkiem zachodniego skrawka, przez który przebiega

Fo doeyiyl L ig i Narodów: Hago Stinnei, król jrze& y- 
slo*y Niemiec, jeden z najżarliwszych obrońców niemiec- 

kośei Górnego Śląska.

linia L olejowa Baciborz - -  Gliwice pozostająca przy 
Niemcach, cały Pszczyński, południowa część powiatn 
Zabrze, oraz wschodni skrawek powiatu Racibor­
skiego aż po prawy brzeg Odry. Brak natomiast 
ścisłej wiadomości o granicy w okręgu przemysło­
wym na południe od Bytomia w okolicy Orzechowa.

Jeśli zatem komnnikst arzędowy potwierdzi te 
wieści, w takirc razie nie otrzymaliśmy wszystkiego 
co nam sią wedle słuszności należało, ale w każdym 
razie spory szmat polskiej ziemi, przemysłowo wy­
soko stojącej, z ludnością dochodzącą do ośmiuset 
tysięcy.

W Niemczech wiadomości z Genewy wywołały 
iatwo zrozumiałe przygnębienie i staną sią nieza­
wodnie powodem ustąpienia gabinetu dra Wirtha. 
Wysiłki i intrygi Stin&esa i Bathenaaa, na które 
tak liczono, zawiodły, ten ostatni oświadczył nawet 
głGŚno, że jedynie z tego powodu zgodził się na 
pewne ustępstwa na rzecz Koalicyi, iż był pewny, 
że decyzya w sprawie górnośląskiej wypadnie po 
myśli Niemiec, to jest, że Górny Śląsk pozostanie 
przy nich w całości. Wobec zapadłej w Genewie 
decyzyi Niemcy nie bądą wstanie spełnić przyjętych 
na się zobowiązań,
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Postanowienie swe umotywowała Liga Narodów 
wydanym prsez się kemunlfcatsm. który brzmi: „Ri 
da musiało przy b sd tm  kwcetyi górnośląskiej w myśl 
postanowień traktatu pokojowego uwzględnić ży 
cienia mieszkańców, które miały swój wyraz w ple­
biscycie, jakoteż sytuacyą gospodarczą i warunki 
gospodarcze kraju.

Największa trudneść pochodziła stąd, ż* ci, któ­
rzy oświadczyli się przy plebiscycie za Niemcami, 
jak i ci, Rtórzy glosowali za Polską, są pomięszani. 
Nie było możliwe ustalić granicy, która na teryto- 
ryum" spornem nie zostawiałaby Niemców po stro 
nie polskiej i na sdwrót. Wszystko, so Rada L*gi 
mogła uczynić, było starać się zredukować te ró­
żnice do minimnm. Linia graniczna wobec tych w»- 
rnnków musiała rozdzielać okolico, które ze stano 
wiska przemysłowego były ściśle ze sobą związano 
i od siebie zależne.

Rada stanęła wobec faktu, że linia graniczni, 
któraby nie dzieliła okręgn przemysłowego, spowo­
dowałaby zniszczenie nadziei i życzeń nie tylko 
mniejszości narodowych małych, lecz także i decy­
dujących większości, które wielokrotnie dały wyraz 
tym życzeniom i nadziejom. Te zadanie było najtru 
dniejsze. Nie trzeba dodać, że truunsścl te zwię 
kszyły się przez długi czas rokowań, skutkiem cze 
go ludność obustronna byte przez dwa lata w cią­
głej niepewności co do 8 w  go losu pditycz iego. 
Bada zaproponowała wybór komisy! czterech zło- 
żonej z zastępców Belgii, Brazylii, Chin i Hiszpanii, 
celem przeprowadzenia stndyów. Prace te doszły 
do reznltitów. Kwestya nie mogłaby być rozwią 
zana, gdyby się ograniczono jedynie do wytyczania 
linii wedle plebiscytu albo z punktu widzenia gospo­
darczego albo wedle kompromisu.

kich naszych ministrów, niestety, przedsięwzięcie to 
spotyka się z trudnościami, które nie tak łatwo po­
konać. Trzeba byłoby znaleźć się nu miejsca w War- 
szawio, starania o fotografie, kierowane z Krakowa 
ule odnoszą skutkn.

W  poprzednich numerach naszego pisma zapo­
znaliśmy P. T. Czytelników z osobami prezydent: 
gabinetu, prof. Antoniego Ponikowskiego, następnie 
ministfa skarbn dra Jerzego Michalskiego, obecnie 
kolej przychodzi na ministra spraw .?ownętrznych, 
Stanisława Downgrowicza.

Obecny kiorownik ministerstwa spraw wewnę­
trznych dotychczasową swą działalnością na różnych 
stanowiskach złożył już dowody swej gorliwości, 
energii i uzdolnienia. Posiada wykształcenie zarówno 
prawnicze, jak i techniczne, nio jest mu zatem obcy 
całokształt spraw wchodzących w zakres jego resortu.

Mmister Stanisław Downarowicz pochodzi z ziemi 
Siedleckiej. Urodził się w Łochowie, w r. 1874, li­
czy więc czterdziesty siódmy rok życia. Do girnna- 
zynm uczęszczał w Radomiu. Po ukończeniu szkoły 
średniej, stadya wyższe rozpoczął od fakultetu pra 
wnego aa uniwersytecie warszawskim. W  owym 
okresie tłumienia wszelkiej myśli narodowej przez 
rząd rosyjsiti, za swą działalność polityczną został 
aresztowany i więziony w pamiętnym pawilonie dzie­
siątym cytadeli warszawskiej. Zmuszony do opusz­
czenia gr; ais Królestwa Polskiego, udrl się de Qa- 
licyi, będącej podówczas schronieniem dla całej skom­
promitowanej politycznie młodzieży polskiej, gdzie 
kontynuował studya prawne na Wszechnicy Jana Ka­
zimierza Iwe Lwowie, poczem przeniósł się na Po­
litechniką lwowską, którą ukończył w roku 1&08, 
pracując jednocześnie jako urzędnik w galicyjskim 
Wydziale Krajowym. Po nkcńczeeitt studyów był

Fo deeyzyi L ig i Narodów: Ogólny widok Lublińca,

W jakikolwiek jednak 3posób wytyczonoby gra­
nicę, skutki jej byłyby zgubne. Z tego powodn 
Komisya Czterech uchwaliła proponować Radzie 
L<gi stworzenie na dostatecznie długi okres czasu 
gwarancyi przeciw jakiejkolwiek zmianie obecnych 
warunków gospodarnych kraju, by w ten sposób 
umożliwić zastosowanie życia gospodarczego do no­
wych waranków.

Rzeczoznawcy i specjaliści w tej dziedzinie, 
wybrali z pośród członków technicznych Rady, wolni 
od wpływów zewnętrznych, otrzymali polecenie zba­
dać warniki gospodarcze Śląska Górnego. Komisya 
Czterech W6z*ała tych rzeczoznawców, by zbadali 
ogólne zarządzenia, których zastosowanie nadawa 
loby się do zabezpieczenia życia gospodarczego.

Plan stworzenia gospodarczych warunków, któ- 
reby zapewniały produkeye na chtes czasu o różnej 
długości, mogący w ważniejszych wypadkach do­
chodzić do 15 lat — obejmuje szereg nmów doty­
czących uregulowania kolejnictwa, budowli wodnych, 
dostarczania siły elektrycznej, zniesienie opłat cel­
nych, opłat od węgla, cynkn i innych, wreszcie 
ntrzymania niemieckiej waluty jako ustawowej na 
terenacb przyznanych Polsce.

Rada postanowiła przyjąć te plany równocze­
śnie z gwaraneyami dla ochrony mniejszości poi - 
tycznych, uznając, żc w ten tylko sposób możliwe 
było uwzględnić polityczne dążenia mniejszości w naj­
szerszych ramach, a równocześnie zapewnić utrzy­
manie interesów gospodarczych kraju

Śliwem położeniu przecież, w jakiem znalazł się 
wielki polityk francuski Clemenceau, by módz prze­
mawiać osobiście przy okazyi odsłonięcia swojego 
pomnika, postawionego przez wdzięcznych współ­
ziomków, nie był chyb;, żaden.

„Stary tygrys*, jak go popularnie'nazywają,

urzędnikiem w stanisławowskiej dyrekcji kolei, po­
czem zajął stanowisko inżyniera nrejsid-jgo we Lwo­
wie. P. Stanisław Downarowicz był jednym z or­
ganizatorów Związkn strzeleckiego i jako jego eaio 
nek, z chwilą wybucha wojny, wstąpił do Legionów, 
gdzie pełnił zaszczytną służbę pod rozkazami obec­
nego szefa sztabu generalnego Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, jenerała Wł. Sikorskiego,

W  roku 1917, za Tymczasowej Bady Stanu, był 
p. Downarowicz urzędnikiem w departamencie Spraw 
Wewnętrznych. Za rządów Bady Regencyjnej i ł  r. 
1918 pełnił obowiązki sz-efa sekcyi administracyjnej, 
w marcu zaś 1919 r. objął jedno z naczelnych sta­
nowisk w zarsądsie kresów wschodnich. W  czasie 
wojny bolszewickiej pełnił Odpowiednie funkcjo 
w głównej komendzie przy dowództwie frontu w Wil­
nie i tam przebywał & do chwili ewakuacji. Ostat­
nio wyróżnił się p. Downarowicz zdolnościami er- 
ganizacyjnemi na frudnem stanowisku wojewody 
ziemi Wołyńskiej. Obecny minister spraw wewnę­
trznych nie należy do żadnego stronnictwa polity­
cznego i zcitał powołany do gabinetu p. Ponikow­
skiego, jako wybitna siła fachowa.

*iiui alD ifrirow fo : M in ister sp raw  w ew n ętrzn y ch , 
S tsn h iiiw  D ow narow icz,

usunął się jnż wprawdzie od polityki, uważając, że 
godnie spełnił :wc z?d»nie, nie zapomniała o nim 
Francya, w szczególności zaś ojczysta Wandea, 
która pospieszyła z ncacaeniem swego wielkiego 
syna jeszcze za jego życia. W  miejscowości Ssinte 
Hsrmine wystawiono pomnik dla dzielnego Wan- 
dejczyka, a -uroczystość odsłonięcia stała się świę­
tem natodowem dla całej Francyi, nznającej to, ;o 
ma do zawdzięczenia jemu I jego polityce.

Pokonanie najniebezpieczniejszego z wrogów Fran­
cyi — to byl cel życia Clemenceau^ i do tego zdą­
żała cala jego polityka. Sprzyjało mu szczęście, 
m ógł. bowiem własnemi oczyma patrzeć na owoce 
swej pracy i cieszyć się nimi. Z chwilą podpisania 
traktatu wersalskiego usunął się Clemenceau z areny 
życia politycznego, robiąc miejsce młodszym, by 
pracOY/ali dalej we wskazanym przezeń kiernnkn. 
A, żt polityka ta była naprawdę mądra, to widzi­
my z jej skutków, znaczenie Francyi od czasu wojny 
światowej wzmogło się nadzwyczajni®,JClemenceau

Nasi ministrowie.
Był< pierwotnie naszym zamiarem podać na ła­

mach „Nowości {Ilustrowanych* podobizny wszy^t-

tarcie m\n mienie ciem .
Zasługi wielkich ludzi czci świat zazwyczaj do­

piero po ich śmierci, stawiając im pomniki i wysła 
wiając ich pamięć. Niejeden z nich schodzi z tego 
świata prawie w lapomcienin, o zasługach jego 
i wartości przypomina sobie najczęściej „wdzięczno- 
społeczeństwo w kilka lub kilkanaście lat po ich 
śmierci, gosnając dopiero wtedy, jaką stratę podo- 
Mo. Rzadko któremu % zasługujących n* uznanie 
przypadło w udziale dociekać się go, w tak szczę-

Po dooysjl U g l Narodów: W a lte r  K athenao  d e leg a t 
niem iecki do uk ładów  z  K o a lic ję
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wkqo wprawdale kilki indywiduów, przy których 
znaleziono bardzo zręcznie podrabiane banknoty, 
za każdym razem nrywala się przecież nić śledztwa, 
gdyż przytrzymani Potrafili się zawsze wytłóma- 
czyć, że są niewinni, a podrobione sztnki, nie wie­
dząc o tem, że nie są prawdziwe, otrzymali przy 
swych transakcyach handlowych, gdzie jednak i od 
kogo, tego podać nie umieli. Zwłaszcza w Zagłębia 
Dąbrowshiom karsowała wielka liczba falsyfikatów, 
i to tak starannie wykonanych, że trzeba było 
być znawcą, aby poznać, iż nie pochodzą z drukarni 
państwowej, lecz prywatnej. Trzeba było dopiero 
rzypadkn, aby njąć bandę fałszerzy, którzy prawie 

pod bokiem władz, bo w bezpośredniem sąsiedztwie 
Warszawy, nprawiall od dłnższego czasu swój ka­
rygodny proceder i pościli dotąd w obieg fałszy­
wych banknotów na sumę ponad dwadzieścia milio­
nów marek.

De facto nie były to falsyfikaty, lecz banknoty, 
sporządzone wedłog oryginalnych klisz, skradzionych 
w grudnia nbiegłegtr roku w zakładzie graficznym 
Wierzbickiego w Warszawie, gdzie do lutego b. r. 
odbywał się druk naszych biletów bankowych, przy 
użycia tejże samej farby i papieru oraz oryginalnych 
numeratorów.

Jak donoszą pisma warszawskie już w czerwcu 
br. zwrócił dyrektor P.KK.P. p. Karpns uwagę, że do 
ka^ państwowych wpływają banknoty tej seryi, 
która jeszcze nie była w obieg puszczoną. Wtedv 
dopiero „przypomniał sobie", te w grudnia 1920 r, 
skradziono w zakładach Wierzbickiego oryginalne 
klisze, służące do wyrobn banknotów, o czem P. E. 
E. P. zawiadomiono jnż... w lutym 1921. Zwrócono 
zatoru na okoliczność tę uw?.gq yolicyi, która roz­
poczęła dochodzenia na razie nie uwieńczone po­
zytywnym rezultatem.

Wobec takich iście sielankowych stosunków, jakie 
panowały przy drnkn banknotów, dziwić się wypada, 
że fałszerze byli tak skromni i pościli ich w obieg 
tylko dwadzieścia milionów. Jaką kontrolę stoso­
wano w zakładzie Wierzbickiego, świadczy fakt, 
że oryginalne kliszo cynkowe poniewierały się dłnż- 
szy czas na oknie, dopóki nie zlitował się nad niemi 
złodziej i nie zabrał ich, by nie leżały bezczynnie, 
skoro mogą komnś jeszcze przynieść pożytek.

Na trop fałszerzy wprowadziła władze dopiero 
w początkach pridziornika br. czujność i przezor­
ność kilka fniikcyonfrytiszów polićyi w Będzinie. 
Mianowicie zwrócono uwagę w Będzinie na niejaką 
Waleryę Hirszbergową, która żyła bardzo dostatnio 
bawiąc się i ucztując całemi dniami i nocami. Poli-

sjrgkał sobie też niezmrzoczone prawo do wdzięcz­
ności swych rodaków, która oziaca jasnymi promie­
niami jego stare lata i powtarza mn, że był wier­
nym synem swej Ojczyzny.

W  uroczystości odsłonięcia pomnika wzięli udział 
najwybitniejsi przedstawiciele politycznego świata 
francuskiego, bez różnicy przekonań, oraz tłnmy po­

było zwycięstwem idealizmu nad materyalizmem. 
Niezbędność szlachetności w poiityce jest według 
mówcy ndowodniona jut tym faktem, że wojna 
obecna uwolniła z jarzma niewoli szereg uciśnio­
nych narodów. Zwycięstwo — mówił Clemenceau — 
jest wspólnem zwycięstwem wszystkich sprzymie­
rzonych, natomiast próba wytrzymałości rozpoczęła

UuC7.en lo 'iuUg prezydent? Clnnstmooeu: Clemencem w twej pracowni podczas odczytywania listów.

bliczności ze wszystkich stron Francyi. Wygłoszono 
szereg przemówień, podnoszących zasłngi sędziwego 
męża stano, można śmiało powiedzieć, że w dniu 
tym cała Francy? była dachem w S&inte Hermine, 
gdzie nie brakło oczywiście i ssmego uczczonego.

W  odpowiedzi na przemówienia zabrał głos takie 
i Clemencean i w słowach natchnionych i przyoble­
czonych w piękną formę literacką, wysławiał zwy­
cięstwo Francyi, oraz świetną epopeję żołnierza fran­
cuskiego. Mówca stwierdził, że zwycięstwo Francyi

się dopiero w chwili, gdy nieprzyjaciel został po­
konany i rózbrejony.

Illiclt Mszerzy M nrlM  * Italie.
Od dłuższego już czasu kursowała znaczna ilość 

fałszywych tysiącmarkówek, a wszelkie starania po- 
licyi, aby ująć w swe ręce pnszczających i wyra­
biających falsyfikaty, nie osiągały akntku. Areszto-

Uczczenie zznlng prezydenta fSlearaeian: Olomoncenn przestawia podczas odsłonięcia swego pomnika w Saintn Heimin*
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1 A TYLDA SERAO

UCIĘTA REKA
t ło m a c z y ła  

MARYA TOCZYSKA

«  L
Zatnissf przepędzić noc w zajaździe we wsi, 

gdzie musiałem zmienić świeże konie 3 gdzie 
mógłbym biedną Maryę uchronić choć na kilka 
godzin przed zimnem, wybrałem się napowróf 
w drogę w obawie jakiego pościgu.

Śnieg padał coraz gęściej i noc ciemna była, 
rozjaśniona tylko od czasu do czasu nikłymi 
promieniami księżyca, przedzierającym! się przez 
chmury. Drzewa, które mi|aliśmy po drodze, 
rzucały ponure cienie na całun śnieżny, pokry­
wający ziemię cała. Pędziliśmy jednak pomimo 
utrudnionej drogi z taka szybkością, że w  pe­
wne! chwili sanie zahaczyły się o jakiś kamień 
i jeden z kom został zabity.

Znajdowaliśmy się wówczas w miejscu Zu­
pełnie opustoszałem. Nigdzie, |ak oko dosięgło, 
znaku zabudowania lub światła, prócz całuna 
śnieżnego, rozciągającego się wokoło 1

Pocztylioni wraz ze mną klęliśmy jak potę­
pieńcy. Starali się oni jak najlepiej naprawić 
/szkodę wyrządzoną, ale oświadczyli mi w. końcu, 
że niemożliwością jesf jechać dalej tylko o le­
śnym koniu.

Staliśmy więc fam już przeszłe pół godziny, 
sami, otoczeni ciemnością nocy, kiedy doszedł 
mię nagłe szybki łcnfenf zbliżającego się za­
przęgu. Przez chwilę pomyślałem, że ktoś przy 
bywa nam z pomocą, lecz przypomniałem sobie 
zaraz o tej trójce, którą dojrzałem za dnia i która 
zdawała się nas ścigać z taką zaciekłością. Łu­
dziłem się przecież nadzieją, że to nie niebez- 
pieczeóstwo zbliża się ku mnie, lecz naprawdę 
pomoc niespodziewana.

Kim by miał być ten człowiek, nadjeżdżający 
ku mnie, odkupię od niego na wagę złota jednego 
konia, ażeby go przyłączyć do mojego i móc pu­
ścić się w dalszą drogę.

Tentent zbliżał się. Umieściliśmy się z moje- 
mi saniami w poprzek drogi. Pocztytionom moim 
powiedziałem, że spodziewam się ratunku od 
iudzi przybywających, sam zaś byłem gotów ra­
tunek fen wydrzeć im choćby przemocą i siłą.

Wkrótce trójka ukazała się na drodze, pę­
dząc wyciągniętym galopem. Uzbrojony byłem 
w dws rewolwery i sztylet, z którymi nie roz­
stawałem się nigdy. Stanąłem na środku i da­
łem znak powożącemu trójką, aby się zatrzymał.

Człowiek ten owinięty był w duży płaszcz 
łufrzany, a na głowie miał czapkę barankową 
głęboko nasuniętą na oczy.

Zdawało się, że chce przejechać, nie zważa­
jąc nc przeszkodę, choćby po mojem ciele, ale 
podskoczyłem nagle i uczepiłem się z całych sił 
cugli pierwszego konia.

Trójka zatrzymała się jak wryta w ziemię.
-  Ktokolwiek jesteś -  zawołałem -  musisz 

nam dopomóc. Ustąp mi swoich sani i koni, 
i  dam ći, co zechcesz I

Człowiek zeskoczył na ziemię i odpowiedział 
strasznym, wzburzonym głosem.

-  Przybywam do ciebie po Maryę, podły zło­
dzieju kobiet.

-  Ona tu jesfł ~ wykrzyknąłem tryumfująco, 
wybuchając ironicznym śmiechem. -  Ale ty jej 
nie dostaniesz, (ohannie Sfraube!

W chwilę później, o kilkanaście metrów od 
mojego zaprzęgu rozpoczęła się straszna walka 
pomiędzy mną a kochankiem Maryi.

Związaliśmy się ramionami tak silnie, że ża­
den z nos nie mógł wydobyć broni. W wście­
kłym szale gniotłiśmy sobie piersi aż do zadu­
szenia, wydzieraliśmy sobie kawałki ciała z twa­
rzy, gryźliśmy się, jak dwa psy wściekle. Choć 
tamten był silniejszy i młodszy odemnie, dotrzy­
mywałem mu placu, bo rozpacz i gniew nieprzy­
tomny wyolbrzymiał w tej chwili moje siły. jed­
nakże szukałem sposobu dostania się do mojego 
sztyletu, bo przeczuwałem, że fen człowiek w dłuż­
szej walce okazać się może zwycięzcą. Po roz­
paczliwych wysiłkach udało mi się nareszcie 
uwolnić jedną rękę i kiedy on przyciskał mi 
kolana do piersi i rękami dusił moje gardło -  
zręcznym ruchem zagłębiłem mój sztylet w jego 
piersiach.

johann Straube wyzionął ducha natychmiast. 
Czułem, jak ręce jego wypuszczają mnie z uści­
sku  i sztywnieć zaczynają wokoło mojej szyi.

Ciało jego zwaliło się na ziemię jak kłoda. 
Powstałem szybko, pochwyciłem jednego konin 
za uzdę i podciągnąłem całą trójkę do moich 
sanek.

Poczfylioni spoglądali na mnie ze zdziwie­
niem i grozg, lecz nie wyrzekli ani słowa. Walka 
trwała krótko i rozegrała się w pewnej odległo­
ści od nich. Zrozumieli tylko, że siłą musia.em 
odebrać konie podróżnemu.

Lecz jakież szalone było moje zdumienie, 
kiedy powróciwszy do swoich sanek, zasiałem 
Maryę napół wyprostowaną na poduszkach, 
z oczami błędnemi, wlcpionemi we mnie. Na 
twzrzy jej sinej bladości malował się wyraz 
szalonego lęku i zgrozy.

Pochyliła się ku mnie nadludzkim wysiłkiem 
i z usf je|, wykrzywionych konwulsyjnie, padł 
jeden tylko, jedyny wyraz:

-  Morderco I
Rzuciłem się ku niej, miotany dwoma sprze- 

cznemi uczuciami, radością i gniewem, lecz ona 
w tejże samej chwili opadła ciężko na poduszki 
i znowu zapadł? w ciężki sen tefargiczny. Na­
prawiliśmy sanie, posługując się osią Zaprzęgu 
mojego zabitego rywala i ruszyliśmy w dalszą 
drogę ':ia Warszawie.

i alo johanna Straube pozostało na drodze 
w zaspach śnieżnych, na pastwę kruków, gra­
sujących stadami po tych bezkresnych stepach 
Rosy i.

Przybyliśmy do Warszawy bez żadnego wy­
padku i pozostaliśmy fam dni piętnaście. Stan 
Maryi w tym czasie pogorszył się jeszcze. Nie 
był?, jttż fo istota iy  ąca, tylko posąg biały, 
blady, leżący z rozkrzyżowanemi ramionami, 
nie dający najmniejszego znaku życia. Powieki 
iej przybrały straszny, zieionkowafy odcisó, a na 
jej twarzy zamnr? wyraz obłędnej trwogi i wstrętu. 
Wyraz fen, datujący się od chwiii śmierci johanna 
Straube, nie znikł już nigdy z jej pięknej twarzy.

Byłem tak zrozpaczony, że odważyłem się na 
przywołanie najsławniejszych lekarzy z Warsza­
wy, aby usłyszeć ich zdanie co do zatrważają­
cego stanu Maryl.

Oczywiście nie zdradziłem im, w jaki sposób 
zapadła w fen stan lefargiczny, lecz jeden z nich 
odgadt całą tajemnicę i wyszedłszy ze. mną do 
drugiego pokoju, wprost oświadczył mi katego­
rycznie, że to ja jestem przyczyną letargu Ma­
ryi i że popełniłem straszną nieostrożność, zmu­
szając ją do przyjęcia moje| suggestyi hipnoty­
cznej. Na zapytanie moje, co czynić należy, aby 
ją nareszcie wyrwać z tego śmiertelnego snu, 
odpowiedział, że jedynie jakiś silny, dotkliwy 
ból fizyczny odnieść może pożądany skule™ Na­
stępnie objaśnił mi, że najskuteczniejszą jednak 
rzeczą byłoby przystąpić do jakiejkolwiek ope- 
racyl, uczynionej na marfwem ciele Maryi.

Lecz myśl ta była w pierwszej chwili tak 
straszną dla mnie, że nazajutrz wyjechałem z War­
szawy, aby się udać do Paryża.

Podróż z tą kobietą, zamarłą w śnie ksfa- 
ieptycznym, była dla mnie bard20 ciężka i przed­
stawiała wiele niebezpieczeństw z powodu po­
dejrzeń. które obudzałem wszędzie. Musiałem 
przecież zwalczyć wszystkie przeszkody przy 
pomocy pieniędzy, przebiegłości i zuchwalstwa. 
Po przybyciu do Paryża udałem się znowu po 
poradę de lekarzy. Kilku najsławniejszych pro­
fesorów medycyny oświadczyło mi, że Marya 
jest zgubiona 5 że lic już ją uratować nie może. 
jeden tylko -  dokfór-hyonotyzer -  powtórzył mi 
to, co już słyszałem w Warszawie. Aby wyrwać 
Maryę z tego snu, trecha było, aby odczuła ja­
kiś ł}61 straszny, dotkliwy, któryby siłą swoją 
obudził w niej zamierające życie 1

Wierzcie mi, wy, którzy czytacie teraz tę spo­
wiedź moją, że pomimo tego zapewnienia, które 
sam uznawsłem za konieczne, wahałem się le­
szcze dwa miesiące, zanim zdecydowałem się na 
fen krok ostateczny. Ludziom czyn ten wyda się 
oczywiście czemś ohydnie podłem i sfrasznem. 
lecz ja przywołać chciałem do życia nad wszystko 
ukochaną kobietę, a nie mogłem znieść tej m y­
śli, abym ją miał stracić na zawsze 1 Sądzę, że 
u tych, którzy kochali kiedyś głęboko, do szału, 
do zbrodni, do nieprzytomności zmysłów -  łatwo 
uzyskać mogę przebaczenie.

Oh* ta noc] ta noc okropna, podczas której 
dokonałem fego czynu 1 Nie zapomniałem jej ni­
gdy. Nocy tej, te resztki włosów, które chroniły 
jeszcze moją czaszkę ogołoconą -  osiwiały zu­
pełnie) Nigdy j u ż - a  cierpiałem jak potępieniec 
przez całe moje życ ie -n ie  doznałem tak okrop­
nego bólu, jak wówczas, kiedy przy pomocy 
najpierwszego z chirurgów Francyi, dokonałem

na ciele Maryi tej operacyi, mającej jej powró­
cić życie -  amputacyi tej pięknej, białej jak mar­
mur ręki!

Ohl ten okrzyki fen wstrząsający, okropny, 
nieludzki krzyk mojej ofiary I Był to krzyk dzi­
kiego zwierza, ugo lżonego śmiertelnie. Musiałem 
szalenie kochać Maryę i aż do zbrodni pragnąc 
jej powrotu do życia -  jeżeli na krzyk fen nie 
oszalałem, nie stałem się sam dzikim zwierzem, 
wyjącym z bóiu i wściekłości I

Byłem w posiadaniu cudownej tajemnicy kon­
serwowania ciała iudzkiego, zachowującą mu po­
zór życia pierwotnego. Tajemnicy tej zawdzię­
czam stawę moją i majątek. Byłem więc pe­
wnym, że rękę Mary! potrafię zachować niena­
ruszoną, żywą prawie. Lecz kiedy ujrzałem 
okrwawione, zohydzone ramię Maryj, jej ciało 
wijące się w konwujsyach nadludzkiego bólu, 
kiedy usłyszałem z ust jej ukochanych słowo 
przekleństwa i nienawiści, spadające na moją 
gtowę, kiedy ujrzałem przepiękne jej oczy, go­
rejące wstrętem i pogardą -  wówczas uczułem 
po raz pierwszy wyrzut i żal do siebie, iż nie 
pozostawiłem Maryi śmierci, czyhającej już na 
niął

Oht taki w tej chwili byłbym wolał widzieć 
ją zamierającą stopniowo w śnie kafaleptycznym! 
Ale kochałem ją jak potępieniec, a szat miłości 
w istotach takich jak ja, nieszczęśliwych i dum­
nych, przybierze najczęściej formę najpodlej szego 
okrucieństwa 1

Świadomie, z premedytacją, dokonałem za­
machu na niepokalaną piękność Maryi i na zaw­
sze odtrąciłem od siebie jej duszę I

Ofiara moja dosyć szybko powróciła do zdro­
wia Piekielny ból, odczuły przy amputacyi, wy­
leczy i ją na zawsze z katalzpsyi. Ramię jej zaś 
zagoiło się normalnie dzięki opiece i staraniom 
lekarza, któremu zaufałem zupełnie i dzięki jej 
młodości, ożywione) krwią zdrową i silną.

Nazajutrz po operacyi nocą, plącząc jak dzie­
cko. przystąpiłem do zabalsamowania tej ręki, 
którą z własnej woli odłączyłem od ciała Ma­
ryi. Przerywałem co chwilę moją pracę, aby uca­
łować je| zlodowaciałe palce i oblać je gorące- 
mi Izami rozpaczy. Przyznać muszę, że doko­
nałem arcydzieła w swotm rodzaju, dając tej 
ręce uciętej świeży, niekiamUwy pozór życia. 
Obciążyłem fej smukłe pałce najbogatszymi pier­
ścieniami, napoiłem tę skórę delikatną, cienką 
i przezroczystą najwybredniejszymi zapachami 
i złożyłem na posłaniu, uczynionetn z czarnego 
aksamitu, w szkatułce, którą zabierałem zawsze 
ze sobą, kiedy wypadło mi gdzie wyjechać i opu­
ścić na czas jakiś Maryę.

Kiedy Marya spała sama w swoim pokoju, 
do którego wejściu broniła mi zawsze niepoko­
nana i niezwyciężona -  spędzałem noce całe 
w swoim gabinecie, wpatrując się bez przerwy 
w lę rękę uciętą i zdawało mi się, że z fej dro­
giej, bezcennej relikwii mojej czerpię nowe siły 
i energię do życia.

Ale od dni? fatalnego, w którym fo zgubiłem 
fę rękę w wagonie na linii Nespoi-Rzyrn-prze­
czułem już, że jesteśmy wszyscy zgubieni i że 
Marya, Alimena i ja umrzeć musimy.

Lecz pomiędzy mną h kobietą, której zabra­
łem wszystko, męża, córkę, majątek i stanowi­
sko w świecie i której prócz tego zabrałem ko­
chanka, wolność i cześć jej piękności -  zawią­
zały się stosunki tak dziwaczne, tak szczególne 
dla mnie i dla niej, że nie wiem doprawdy, jak 
mogliśmy przetrwać fo wszystko przez łat pięt­
naście. Była więźniem moim, to prawda, ale 
więźniem tak dumnym, tak wyniosłym, źe ja 
raczej byłem niewolnikiem, oddanym lej usłu­
gom i kaprysom. Widziała, jak zamordowałem 
johanna Straube i iiekmć tylko mogła, rzucała 
mi w twarz wyraz: „Morderco!" Była w mojej 
mocy i często gniew mój dochodził do granic 
nieprzytomności umysłu, lecz kiedy zbliżałem 
się do niej, aby ujarzmić fą siłą lub podstępem, 
ona pobijala mnie taką pogardą, że odchodzi­
łem zniechęcony i upodlony jeszcze więcej jej uro­
kiem. Po stokroć razy mogłem posiąść fę ko­
bietę, której krew moja pragnęła całą s iłą -lecz  
nie dotykałem jej nawet 1 jakaś szalona nadzieja 
wstrzymywała mnie od tego -  nadzieja, że mi­
łość moja musi kiedyś ją wzruszyć, że ją zdo­
będę przecież uporem moim, stałością i obietnicą 
powrócenia jej córki.

A przyfem liczyłem na czas i samotność. 
A przecież ani razu nie wyszedłem z pokoju 
tej kobiety, aby mnie stamtąd nie wypędziła jej 
pogarda i obraźliwe słowa, kfóremi mnie zawsze 
obrzucała, (C d. n.)
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JADW IGA MIGOWA,

PANTERKA
(Powieść współczesna).

fi)
Kazia pcwióciwszy lego wieczora eo domu 

oznajmiła krótko zdziwionym rodzicom i sio 
stroni:

-  Zaręczyłam się, Z panem Julianem Woi- 
niewiczem, moim kekgą z b ura, człowiekiem 
dynsfyngcwanym, z arystokratycznej rodziny.

-  Patrzcie państwo! z arestekraiycznejf a czy 
on bogaty? -- zapylała matka, a ojciec, krępy, 
barczysty męzczyzna z opuchły czerwony twa* 
rzą alkoholika machnął ręką l wyjawił swe scep­
tyczne zapatrywanie!

-  Czy to pierwszy raz?  pewnie z tego 
znowu nic nie będzie L..

ROZDZIAŁ V.

Stefa Łączkówra w garderobie, który zajmo­
wać miała z trzema jeszcze irncml chórzystkami 
zaanektowała odrazu d!a siebie najwygodniejszy 
stolik i największe lustro. Poprzednia właści­
cielka gwałtem z własności swojej wyzuta pró­
bowała wprawdzie protestować, a Siefa zseho- 
wała się z teką bezwględny pewnością siebie, 
że iamia chcć zaprawiona do codziennych kłótni 
z koleżankami zdecydowała się ustąpić.

Wszystkie tylko sarkały na n/ą po cichu nie 
śmiejąc głośno zaczepić.

Zośka, tej nowej irzebaby przykrócić bu­
zię. Sfrasznłe sobie śmiało poczyna.

-  Bał podobno ma plecy -  odszepnęła 
Zośka -  przecieźby jej inaczej nie trzymali, bo 
fałszuje aż uszy bolą*

-  Jsk się tak .sypnie" na spektaklu to do­
piero będzie 1 reżyser się chyba wścieknie...

-  Nic się jej nie stanie i ona już reżysera 
ma za sobą. Psiakrew, takie c o !  to ma szczę­
ście, a tu człowiek iyie łat dyma i dyma te 
chóry zn nędzny zapłaty I...

Stefka siedzyc przed lustrem z ogromny 
staranności? „rebiła* sobie twarz. Niezmiernie 
szybko zgłębiła tajemnicę charakteryzacyi, wczern 
jej niemało pomocy były jej uprzednie studya 
w dziedzinie .sztuki stonowanej*. Wiedziała 
doskonale jakiemi pociągnięciami ołówka uwy­
datnić blask oczu, laką ilością i jakiemi fcom- 
binacyami szminki w ysublehić rysy i nadać 
cerze barwy olśniewające przy świetle kinkie­
tów scenicznych.

Mając przedstawiać jedną z artystek z „pariete* 
w .Księżniczce czardasza* przywdziała ognisto- 
blond perukę wpadający w odcień miedzi.

W ognistych włosach błyszczał wielki motyl 
z zielonych kamieni, Były to tylko skromne 
chryzoprezy szmaragdów, o których Siefka ma­
rzyła, Chaniewski nie chciał sprawić.

-  Wstrętny sknera -  pomyślała, przymoco­
wując do loków peruki ćwierć szlachetny klej­
not — ale niech no ja się tylko wygrzebię 
w góręl...

-  Suknia zato nie pozostawiała nic do życze­
nia. jedwabna pąsowa gaza bardzo głęboko 
wycięła i sięgająca dołem zaledwie do kolan, 
odsłaniała w całej wspaniałości przepyszne ra­
miona, nieco za grube w wiązaniach, białe jak 
alabaster plecy, wyniosły jędrny biust i nogi 
niezupełnie rasowe, ale silne i pociągające oko 
pełnią formy. Suknią spięta była na ramionach 
sprzączkami imiiującemi złoto, przewiązana 
w pasie złotym sznurem. Zielone kamienie mi­
gotały wśród ognistych loków, kocie 0C2y Stefy 
lśniiy fosforyzująco. Sprawiała wrażenie, jakby 
była utkana z płomienia krwi i grynszp&nu.

Tamte trzy chude, sterane, podstarzałe w li­
chych, teatralnych gałgankach, w cerowanych 
trykotach, spoglądały na nią z palącą zazdrością.

-  Patrzcie -  syknęła cicho Zośka -  jak się 
to wystroiła! Prymadonnal... krowienta.

-  Ani to śpiewać, ani się ruszać nie umieł 
fo musi te grube łydki pokazywać-dogadywała 
również po cichu druga, zwana „czarną" Walką, 
której słabą stroną były cienkie jak patyki nogi 
nieco skrzywione przez przebytą w dzieciństwie 
angielską chorobę.

Do uszu Stefki dolatywało fo i owo zjadliwe 
słówko, ale nie zwreała na fo uwagi... cala za­
słuchana w mowę swego zwierciadła. Co ją 
mogły obchodzić te zawistne sroki, kiedy pewną

była, że oczaruje, olśni publiczność swoim wy­
glądem... kto wie może nawet zaśmić artystki 
odtwarzające główne role... W swej naiwnej za­
rozumiałości uważała to za rzecz zupełnie moż­
liwą nawet wielce prawdopodobną...

-  jedna ma nogi w iks, druga jest garbata... 
A ja... uśmiechnęła się z zadowoleniem do swego 
wizerunku w lustrze...

-  Chór he scenę!... chór na scenę!...
Chórzyści i chórzysiki na wezwanie inspicy-

ents biegną zajmować miejsca w lożach, przy- 
pom nających raczej budki z wodą sodową 
I „wabić* publiczność budapeszteńskiego *Va- 
rłete*.

Stefka nie zmięszana bynajmniej sadowi się 
nie zupełnie podług wskazówek reżysera ale tak 
żeby ją byio widać. Wytęża wzrok, aby zoba­
czyć kogoś na widowni w pierwszych rzędach 
i w lożach przy scenie. Na razie jednak niczego 
dojrzeć nie może w ciemności zalegającej salę. 
Artystka śpiewająca party? Sylwy Varescu tań­
czy czardasza w rytmie zananto powolnym, 
markując sztuczną gwałtownością ruchów tem­
perament, którego niema ani w jej tańcu, ani 
w ludnej spokojnej twarzyczce. Głos dźwięczy 
czysto, przyjemnie, ale nie ma w nim ognia, 
nie wibruje on szałem dzikiego zapomnienia 
cygańskiego. Stefce nagle poczyna wrzeć krew 
w żylarh. Chciałaby w te] chwili znaleść się 
na miejscu prymadonny. Ótu by pokazała jak 
się tc tańczył

Powoli oczy jej przyzwyczajają się do ciem­
ności panującej na widowni i poczynzją rozróż­
niać w pierwszym rzędzie foteli sylwetki widzów. 
Siefka nis wzrok doskonały i skoro się raz 
oswoiła z mrokiem spostrzega nawef, że tam 
ktoś wpatruje się w nią bezustannie przez lor­
netkę. Rysów twarzy rozpoznać nie może, ale 
sama świadomość lego spojrzenia skierowanego 
na nią niechybnie z podziwem i i  zachwytem 
napełnia ją uciechą 1 daje błogie poczucie pew­
ności siebie.

Attioni Bąbel -  on te bowicni zajmował fo­
tel w pierwszym rzędzie i pomagając sobie 
szkłami binokli i lorneiką pożerał formalnie 
Slefę wzrokiem. Po chwili ścisnął za ramię sie­
dzącego obok niego Olczaka.

-  Redaktorze! ona jest na scenie 1
-  Co za ona?
-  No ta kifemka ze sklepu ta śliczna blon­

dynka, o której panu mówiłem. Punie! patrz 
pan jak ona cudownie wyglądał co fo za ko­
bieta 1 ja czuję jak się we mnie burzy wszystko 1

Bąbel w swojem eiduzyssiycznem uniesie­
niu mówi trochę za głośno. Ktoś z sąsiadów 
syka.

-  Ciszej, ciszej panie Antoni -  uspokaja go 
Olczak -  pomówimy o tem w czasie pauzy.

-  Ach panie redaktorze! żeby to prędzej 
była pnuzsl...

Boni caneiano otoczony wianuszkiem chó- 
rzysiek śpiewa swoją „szlagerową* piosenkę
0 dziewczątkach z Variele.

„Dziewc^ątkći, ^iewcząlka, dziewcząlka z Variefe
Nie błoni miłości zbyt surowo"...
Przy wykonywaniu ewolucyi tanecznych Sfefa 

wyróżnia 3łę stanowczo.
W śpiewie ucięła wprawdzie kilka „kiksów*, 

ale zsto ruchy jej ?ą śmiałe, gibkie, wdzięczne, 
już nie tylko sam Bąbel, ale kilku innych męż­
czyzn na sali przykłada do oczu lornetki aby 
obserwować tę złoto-krwawą dziewczynę. W cie­
niu loży dyrektor Chaniewski poprawia i prze­
ciera szkła i uśmiecha się lekko kątami swych 
swych wąskich ust. W najgłębszych mrokach, 
gdzieś w jednym z ostatnich rzędów tkwi Julian 
Woźniewicz. Wybrał się do fc?;ini y  tajemnicy 
przed matką 1 narzeczoną, które] skłamał, że 
ma pilną robotę wieczorną w biurze. Nie słyszy 
nic, nłe widzi nikogo na scenie oprócz Stefy, 
nigdy nie wydawała mu się fak porywająco 
piękna, a jednocześnie dławi go jakiś wstręt. Ta 
nawpół naga, wyzywająca kobieta, wywraca 
wszystkie jego wyobrażenia o godności i czy­
stości niewieściej podrywa głęboko zakorzenione 
pojęcia przyzwoitości, towarzyskiej, burzy cały 
gmach norm etycznych, on wstydzi się za nią i za 
siebie, pogardza nią, a jednak... jednak nie od­
szedłby stąd w tej chwili za żadną cenę, nie 
odwróciłby oczu od obrazu, kfóry go smaga, 
wstrętem przejmuje i sprawia mu ból nieopisany. 
Zapomniał o Kazi, o swoich zaręczynach, o ca­
łym świecie. Widzi tylko, źe Siefka jest bardzo 
piękna, równie piękna jak zla, ordynarna i bez­
wstydna, i źe on przez to cierpi straszliwie
1 z fem cierpieniem rady sobie dać nie może.

.Dziewcząlka, dziewcząlka, dziewczęta t  V«rlcte
Nie biorą miłości zbyi surowo i...
Bąbel porwany upajającą melodyą, która mu 

się zlewa w jedno z urokiem zielonych oczu 
Stefy i z  wężową gibkością jej przepysznie roz­
winiętych kształtów zaczyna nucić razem z ar­
tystami. Sąsiedzi znowu sykają, Olczak ciągnie 
go za rękaw.

-  Panie Antoni niech oni sami śpiewają na 
scenie, nie pomagaj im pani to nie uchodzU

Bąbel zachowuje się jednak zupełnie jak pi­
jany. W chwilach, kiedy chóru niema nr scenie 
wyjawia głośno zdanie, że to wszystko jesf 
nudne i „pod psem*. Dopiero, gdy Siefa pojawia 
się, uspokaja się, zaczyna słuchać i patrzeć... 
przyczem daleko uważniej patrzy niż słucha.

Po zapadnięciu kurtyny nlekigrzy widzów 
byli mocno zdziwieni faktem, że jejmość w cze­
koladowej sukni zajmująca jedno z  bocznych 
krzeseł w trzecim rzędzie ociera sobie izy z oczu.

-  Oj Boże! Bożel...
-  To panią lak w zruszyło?-pyta sąsiadka-  

niema czeni się przejmować. Edwin wróci do 
Sylvyr oni się pobiorą.

-  El moja pani, gdzie mi fam o ta głupie 
komedyanckie hisforye chodzi -  odpowiada Łącz­
k o w a -a le  tu się moje dziecko kompromituje 
My z porządnej familiil jej ojciec w uniwersy­
tecie był, ona zamąż wyjść powinna, a nie go 
liznę w teatrze pokazywać 1

-  Kfóraż to pani córka?
-  A ta w czerwonem i perukę sobie rudą 

wsadziła I
-  A  lo bardzo ladnr dziewczyna!...
-  Pewnie, że ładna) do mnie podobniu- 

siefikr... kubek w kubek jakcni w tych latach 
była. Z  ta k ą  urodą toby mogła i  hrabiną zostać 
albo nadradczyniąL. A ona taki wstyd, takie 
zgorszenie robił...

Bąbet, skoro tylko zapuszczano kurtynę 
chwycił swego doradcę reportera gorączkowe 
za rękę.

-  Redaktorze, radź co robić. Ja jej bukiet na 
scenę pośle! •••

-  Czyś pan oszalał? chórzysice kwiaty na 
scenę? Przecież to byłby skandal niesłychany. 
Wszystkie solistki by się obraziły. Tak nie można.

-  Więc co? więc jak?
-  Poślij źe pan te kwiaty do garderoby 

z biletem zapraszającym na kolacyę po przed­
stawieniu.

-  Dobrze! ślicznieI cudownieI
-  A jak one się nazyw a?-zapyta! Olczak.
-  Bal żebym fo ja wiedział.
-  No to tego trzeba się przedewszystkiem 

dowiedzieć. Poczekaj pan, zaraz pójdę za kulisy 
i zapylam się.

-  RedaktorkuS ty jesteś nieoceniony!..
Po drugim akcie Stefie przyniesiono do gar­

deroby wspaniały kosz purpurowych 2 bile­
tem wizytowym Antoniego Bąbla, który wyra­
żając swój pedziw dla je) piękności i „talentu* 
zapraszał ją w gorących słowach na kotacyę. 
Stefa uśmiechnęła się niedbale, koleżanki, pa­
trząc na ten wymowny do* ód jej powodcenla, 
posiniały. Łączkówna wiedziała o fem dobrze jak 
silne wrażenie zrobiła od pierwszego wejrzenia 
na bogatym właścicielu drogueryi. Była niez­
miernie zadowolona z  lej zdobyczy czując, że 
to jest coś pewnego i postanowiła z rąk jef 
nie wypuścić. Trzeba tylko postępować mądrze 
i ostrożnie. Nu kolacyę pójdzie, ale niech sobie 
ten grubas nie myśli, że fo tak od razu! ChoL. 
Niema głupich U

(Dalszy ciąg nastąpi).
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-  Kąpiel w Kens nie ma z tem nic wspól­

nego. Co do porażenia słońcem... nigdy go nie 
doznałeś. 2 aczałeś sic czuć niedobrze... czy nie 
tak?... wkrótce po odpłynięciu.

-  Tak.
-  Czy cię nigdy nie uderzyło, ze młódy czło­

wiek Jak iy, cieszący się doskonaleni zdrowiem, 
żyjący na otwartent powietrzu w jednym z na]* 
lepszych klimatów na świacie, może zapaść na 
tajemnicza chorobę?

-  Tajemniczą?
-  Czyż nią nic była?
-  To bardzo dziwne rzeczywiście. Zawsze 

to myślałem.
Pochylił się trochę utkwiwszy oczy w Isaac- 

sona.
-  ]aką była moja choroba?
-  Zatrucie ołowiem -  rzekł Isaacson zwolna 

z wysiłkiem.
-  Oiowiem?... Nlgeł pochylił się więcej 

naprzód... -- zatrucie oiowiem?
-  Tak.
-  Zostałem... mówisz, że zostałem zatruty 

ołowiem?
-  Zatruwany dzień po dniu, stopniowo przez 

znaczny przeciąg czasu.
-  Otruty I

Nigel powtórzył to słowo ciężko, prawie 
ponuro.

-  Odybym nie był w porę przyjechał, był­
byś niewątpliwie zabity.

-  Zabiły I Lecz... lecz kto na Boga chciałby 
mnie zabijać?

Isaacson mllczaL 1
-  Kio chciałby mnie zabijać? -  powtórzył 

Nigef.
Tym razem nuta gwałtowności brzmiała 

w jego glosie.
-  Był ktoś na Lonlii, kto pragnął twojej 

śmierci.
-  Ale kio?.. Kto? Nubijczycy? Ibrahim? 

Hanza?
Isaacson nie odpowiadał. Nie mógł odpo* 

wiedzieć w lej chwili.
-  Postępowałem z nimi dobrze. Płaciłem 

dobrze, mieli wszystko, czego im było potrzeba. 
Mieli U twe życie. Wszyscy oni zdawali się nas 
łubieć. Lubili nas, wiem, że lubili.

-  Nie mówię, że nie.
-  A więc co chcesz powiedzieć? -  Nie 

było nikogo więcej.
-  Owszem, był jeszcze ktoś.
-  Był. A zatem nigdy go nie widzłałeml 

Czy chcesz powiedzieć, że ktoś się ukrył w łodzi ? 
Co ly rozpowiadasz, Isaacson'/

Gniew zaczynał go coraz więcej podniecać.
-- Armine, wynagrodzenie, którego żądam, 

jest to: nie chcę ciebie wyleczyć i pozostawić 
tutaj w Egipcie. Chcę zabrać cię z sobą.

-  Zabrać mnie? Dokąd?
~  Napowrót do Angtl.
-  Wrócimy do Anglii jak tylko nabiorę sił. 

Lecz nie powiedziałeś mi. Mówisz, że zostałem 
otruty. Chcę wiedzieć przez kogo?

* *
*

-  Aie może sam nie w iesz? Wiesz?
Isaaęson wstał. Nie mógł usiedzieć.
-  jeżeli chcesz mi się wywdzięczyć, po­

zwól, mech cię spokojnie zabiorę... jestem le­
karzem. Nikomu nic na myśl nie przyjdzie. Nie 
p^-iebu je  mówić więcej.

-  Zabrać mniel Ale jestem prawie zdrów 
i nie może być mowy o niebezpieczeństwie.

-  Jeżeli pojadziesz ze mną... nie.
-  Ale zapominasz, żc nie jestem sam. Mu* 

szę się naradzić z moją żoną.
-  Tego właśnłe sobie nie życzę.
-  Nie życzysz 1 Chcesz, żebym pojechał bez...
-- Bez Mrs. Armina.
-  Opuścić moją żonę?
-  Tak.
-  Dlaczego?
-  Isaacson milczał.
Nigel patrzał na niego przez chwilę, która 

się wydała doktórowi strasznie długą. Poczem 
twarz NIgla zaczęła się czerwienić. Żyły wysią*

piły mu no czoło, lecz wnet krew spłynęła 
ukazując straszną bk dość i wpadnięte oczy.

-  Ty... śmiesz myśleć... ly śmiesz... mówić... -  
jąkał.
sw* -  Mówię, że tnuoisz opuścić Mrs. Armlne. 
Nie pylaj się mnie dlaczego!

-  Ty... ty kłamco! Ty przeklęty kłamco I
Mówi! zwolna niskim przytłumionym głosem.
-  Źa jej nienawidziłeś... wiedziałem o teml 

Powiedziała mi. Lecz... że... że... się ośmielasz...
Głos mu się załamał i umilkł. Pochylił się 

wyciągając rękę.
-  Wychodź I v  rzekł -  Wychodź 1 Gdybym... 

gdybym był sobą, wyrzuciłbyml
-  Lecz Isaacson się nie ruszył. Nie czuł 

gniewu, lecz tylko wielką litość dla tego czło­
wieka, który nie mógł dostrzedz, nie mógł zro­
zumieć prawdy o kobiecie, z którą tak długb 
żył, jak mu się zdawało, w doskonałej jedności. 
Było coś bolesnego w tam zaślepieniu, lecz 
i pięknego także.

-  Jeżdi mam wyjść, musisz mnie wprzód 
wysłuchać -  rzekł.

-  Nie chcę słyszeć... ani słowa.
I znowu wskazał mu drzwi.
-  Uratowałem ci życie -  rzekł Isaacson -  

i musisz mnie wysłuchać.
1 berdzo spokojnie, bardzo stanowczo, z wielką 

prostotą powiedział mu, co miał do powiedze­
nia. Nawet teraz nie mówił wszystkiego. Zamil­
czał o bytności Mrs. Chepstow w jego konsul* 
tacyjnym gabinecie. Nie wspomniał o Barondim. 
W tej chwili kryzysu, człowiek urodzony w An­
glii zwalczy1 w Issacsonie wschodniego żyda. 
Lecz opowiedział swoje wizyty w Ssvoy: jak 
ostatnim rażeni poszedł do niej, chcąc ją skło­
nić do zaniechania podróży do Egiptu; jak za­
czai o tem mówić, lecz jej zimna, pogodna 
i bezlitosna iro da ukazały mu bezużyteczność 
tego kroku. Przeszedł do późn!e|szego czasu po 
małżeństwie i wyjeździć, kiedy otrzymał list, w któ­
rym jego przyjaciel opisywał swe szczęście i do­
skonałe zdrowie, a wkrótce po tem pacycnike 
jęgo pisała o niezwykłym kolorze cery Nigła.

Powiedział mu, jak w Londynie położył oba 
list jeden obok drugiego i potównyw&ł ie, i jak 
w przeczuciu czegoś złego, silny instynkt za* 
prowadzi! go prawie wbrew jego woi! do Egiptu 
i nakazał zachować ten przyjazd w tajemnicy. 
A później na tarasie u Shephearda przypadkiem 
spotkany znajomy powiększył jego obawy. 5 tak 
w krótkich treściwych wyrazach doszedł do 
spotkania w świątyni w Edfu. Od tej chwili nie 
oszczędził Niglowi żadnego szczegółu. Powie­
dział o widocznym przerażeniu Mrs. Armine na 
jego widok, jej kłamstwu, jej zamilczenie, o cho­
robie męża aż zmiarkowała, że on... Isaacson... 
słyszał już o niej w Luksorze; jej wmawianie, 
że io tylko chwilowe niedomaganie spowodo­
wane zmartwieniem po śmierci lorda Harwłch; 
jej usiłowania, ażeby Isaacson nie przybył na 
Lonlię, list, który mu przysłała, jego nocną wę­
drówkę brzegiem Nilu aż dotarł do łodzi, jak 
ich podsłuchana rozmowa skłoniła go do nasta- 
wania na widzenie się z Niglem, widzenie się 
z Mrs. Armine w salonie i jak przemocą prawie 
doiarł do chorego. Następnie opowiedział sprzecz­
kę z doktorem H^rtley^m, podmówionym przez 
Mrs. Armine i jak ostatecznie zwyciężył... a zwy­
ciężył groźbą, która mogła przestraszyć tylko 
winną kobietę.

-  Powiedziałem Mrs. Armine, że albo wezmę 
kuracyę w moje ręce, albo dam znać policyj­
nym władzom. Wtedy dopiero ustąpiła.

-  jak mogłeś wiedzieć? -  zawołał Nigel 
z niezmierną goryczą, kiedy Isaacson wreszcie 
skończył m ów ić.-N aw et gdyby to była prawda, 
jak mogłeś wiedzieć?

-  Nie wiedziałem: podejrzywałem. Choroba 
była spowodowana zażywaniem przez dłuższy 
przeciąg czasu minimalnych ilości ołowiu... tak 
minimalnych, że może nie do Odróżnienia od 
piasku, który przynosi wiatr pustyni. Mrs. Ar* 
mine, albo sama je tobie podawała, albo czyniła 
to za czyjemś pośrednictwem.

-  Kiamcol Kłamco!
-  Czy sama podawała cl pokarm? Czy 

przygotowywała kiedy kawę?
-  Nigel wyprostował się w fotelu w gniew­

nym parcksyźmie energii.
-  Wychodź! Wychodź! -  wołał strasznym, 

zdławionym głosem. Twarz jego była żółto biała. 
Wargi mu drżały.

-  Na Boga, wyrzucę cię preczI
-  Opierając się o totei wstał i postąpi! do 

lsaacsona.

-  Idę, lecz zostawiam fol 
Isaacson wyjął z kieszeni list, który Mrs. 

Armine przysłała mu na Fatmę I położył go na 
stoliku.

Poczem obw iódł się i wyszedł przez ciemny 
ogtćd.
i'-m Uszedłszy kilkanaście kroków spojrzał po 
za siebie 1 zobaczył Nigla, który padł na krzesło.

Z zachodniego brzegu Nilu dochodziły prze­
nikliwe, choć przyciszone dźwięki piszczałek, 
głuche uderzenia dasabukkeh i nosowy śpiew 
Nubijczyków.

Światła na Lonllt były podobne do rzędu 
płomiennych oczu spoglądających po przez Nil

XXI.

Kiedy Mrs. Armine wsiadła w Luksorze do 
wagonu, usłyszała świst lokomotywy, uczuła 
wolny z początku, potem co.az szybszy ruch 
pociągu, zobaczyła znikające z oczu domy 
i wioski, ujrzała długą płaszczyznę i rysujące 
się twardo i wyraźnie w wieczornem świetle 
łańcuchy gór po prawej i lewej stronie, miała 
chwilę prawie dzikiej radości, jak kłoś, kto nie­
spodzianie uszedł wielkiego niebezpieczeństwa.

Nareszcie była sama, zdała od oczu, patrzą­
cych ria nią z miłością, & także od oczu, które 
na nią spoglądały może z groźnem podejrzeniem, 
nawet z nienawiścią.

Jak mogła wytrzymać tak długo? Dziwiła 
się samej sobie i nie wiedziała nawet, skąd 
brała na fo dość gity. Lecz pomimo radości, 
czuła, że nerwy jej są poszarpane. Tylko szczęście 
mogłoby ja uspokoić. Musi mieć życie, którego 
pragnęła, i musi je mleć teraz. Inaczej, byłoby 
po nief. Czy będzie je miała?

Wkrótce radość minęła i opanowała ja znowu 
obawa.

Nawei jeżeli zastanie Bsrondćego w Kairze, 
jakie przyjęcie ją czeka?

Niespokojną ręką wyjęta z neseseru pozła­
caną szkatułkę, którą jej podarował i otworzyła. 
Lecz otworzywszy nic śmiała spojrzeć w lustro. 
Zamknęła, schowała ją na dawttem miejscu 
i oparła się w kącie przedziału.

-  Nie chcę o tem myśleć -  rzekła sobie -  
nie chcę się dręczyć. Muszę spać. Muszę wy­
glądać jak najlepiej jutro. Wszystko może teraz 
zależeć od tego, jak będę wyglądała przybywszy 
do Kairu.

Wkrótce się położyła i zamknęła oczy z sil- 
nem postanowieniem, że będzie spała.

Lecz naturalnie sen nie nadchodził. Z po­
czątku leżała spokojnie, później zaczęła się nie­
cierpliwić. Długie ciemne godziny przechodziły 
jedna po drugiej i pierwsze blade promienne 
światła wkradły się do wagonu. Znużona kobieta, 
która przez całą noc przewracała się z boku 
na bok, siadła opierając się o poduszkę, z uczu­
ciem, że prawdopodobnie nowa zmarszczka uka­
zała się na jej twarzy i że jest brzydszą, niż 
dnia poprzedniego.

Kiedy pociąg stanął w Kairze spuściła welon, 
wysiadła i pojechała do Shepheard’a. Znała 
adres, pod którym mogła znaleźć Barondi’ego, 
jeżeli był w Kairze i zaraz po przybyciu siadła 
i napisała do niego po francusku:

„Shephea d- Hotel. Czwartek rano.
Przyjechałam do Kairu po sprawunki. C2y 

mogę z panem się widzieć? jeżeli fair, proszę 
mi dać znać gdzie i kiedy? Ruby Armine.

Zakleiła kopertę 1 kazała służącemu, żeby 
natychmiast wysłał list przez posłańca. Zamó­
wiła kawę i wzięła kąpiel, jakżeby pragnęła 
mieć z sobą zręczną pokojową 1 Ledwo poznała 
siebie w lustrze. Zamiast wyglądać młodziej, 
zdawało się, że wygląda o wiele, wiele starzej, 
niż była. Lecz była po nocnej podróży, a każda 
kobieta wygląda starzej po nocnej podróży. 
Wróci do normalnego wyglądu jak odpocznie. 
Przeszła do saloniku, kazała sobie przynieść 
dzienniki i położyła się na sofie. Każdej chwili 
oczekiwała powrotu posłańca. Przyszedł nareszcie.

-  Przyniosłeś list?  -  zapylała, podnosząc 
się na sofie.

Posłaniec odrzekł, że nie. Ten pan nie byt 
w domu.

-  Zostawiłeś mój lłst?
-  fak, ma’am.
-  Możesz odejść. Pójdź tam znowu o dwu­

naste) zobaczyć, czy ten pan w rócił Może przyjść 
na lunch.

(CUe dalszy nastąpi).
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W poprzedniej Łrjolee zajmowaliśmy '.i? przewa­
żnie nmeml sprawami wewnętrznymi, stawiio W zatem 
I sprawiedliwość nakazuje, ab; obocnle wysunąć na 
pierwszy plan zewnętrzne. Spo*obieść do tego nada­
n a  alę z okazy! Cadesilyeh wczoraj I działaj telegra­
mów, donoszących o safcouezoain prac Rady Czterech 
w oprawie Górnego Śląska i ogłoszeniu komnalkstu 
L'gi Narodów, a którego wynika, Ii dokonano podziału 
apornego terytorynm. Według tych wiadomości dostaje 
alę Pohce oprócz powiatów pszczyńskiego 1 rybnickie­
go, które nam zgóry przeznaczono, nadto I kilka in­
nych powiatów w eaiośd lnb w części, w każdym je­
dnak razie nie tyl*, Oe powinneby nam przypaść gdyby 
w grę wchodziła tylko sprawiedliwość i wola lalo, 
a nie interes.

Na razie nalały się jeszcze wutrzymsć s wyraże­
niem awegc zdania, dopóki nie odezwie się RzdaKaj- 
wyiaza, dotąd bowiem miała głos jedynie L'ga Naro­
dów, jako organ pewnego rodzaju doradczy, ostatuta 
zaś słowo naloiy do Rady Najwyłesej. Mecsrstwa w niej 
ropreieatowane, oświadczyły wprawdzie a góry, ie  
orzeczenie Ligi Narodów przyjmą bez sastraełeń, od 
toj chwili opłyaęh jednak kilka tygodni i nie jest by­
najmniej wyklnczonem, ie  tymczasem ten i ów a jaj 
czlankó w mógł zmienić swoje zdanie. Hamy ta na myili 
w szczególności Lloyd'a Gaorgeta, który kaidą sprawę, 
jako dobry adwokat, potrafi przekręcić do góry noga­
mi, a sporo dowodów tych swych zdolności złoiył 
właśnie przy okazy! debat górnoóląskleh. Dopóki mieć 
nie będalemy czarna na blatem, z jaką miną Lloyd 
Georg® orzeczenie Ligi Narodów przyjął do swej wia­
domości i eo na to powiedział, o defińltywacm załat­
wienia podziału Górnego Śląska nawet mowy być nie 
moie, a wszystkie wiadomości, nadsyłane przez wła­
snych I niowłssnych korespondentów są tylko przy­
puszczeniami, pozbawlonemi realnej podstawy. Ale na­
wet i wtedy jeszcze, choćby Lloyd Gaorgi btzpoćred- 
nlo po ętrsnunin zawiadomienia odezwał się w jakiś 
■sposób, dajmy na to do swogo otoczenia, do słów jago 
zbytniej wagi przywiązywać cis motna. Dopiero, gdy 
po żebranin się Bady Najwyissej co ma nastąpić w naj­
krótszym czasie, usłyszymy ostateczny jej yiyroł, 
moina będzie zabrać głos w tej sprawie, dzid wszel­
kie gadaniny są przedwczesne I bezprzedmiotowo, 
psują jedynie humor, a aie prowadzą do celu, gdyi 
nikt się a niemi nic Uczy.

Powie kto moie, ie  wtedy na zabieranie glosa bę­
dzie jnt sapiiae, gdy deoyzya zapadnie, ns to jednak 
odpowiedź, ie  choćbyśmy obecnie zaży li w tym celn 
nie wiedzieć ile tak drogiego dziś atramonlu lab farby 
tokarskiej, na tok sprawy to zupełale nie wpłynie, 
rozstnygnięole zaś nastąpi wedle zgóry powziętego 
plant.

Nie nalały takie zapominać, ie  my na sprawę gór­
nośląską aapatrnjemy się z pa akta sprawiedliwości 
I w ten sposób steramy się ją przedstawić, gdy na­
tomiast przeciwna strona nwzględnia jedynie interes, 
o! zaś, od których zalety ostateczna decyzja, zaanga­
żowani! są powalało w tem .przedsiębiorstwie “ i za- 
ieiy im na tom, aby ton interes nie poniósł ładnego 
szwanku, Zimiast zatem roić złoto nadzieje, nie mające 
doczekać się spełnienia, a potem doznać rozczarowania, 
lepiej z góry przygotowanym być na niezbyt dla nas 
moie pomyślny wynik. 8potka nas zaś przyjemna nie- 
apediianka, ta jest przekonamy się, ie  sprawiedliwość 
wzięła górę nad Interesem, będziemy mieć dość ezasn 
na wyrażanie swej rudości i wdzięczności wobec tych, 
którzy się do tego przyczynili.

Bada Najwyższa ma się zebrać w Londynie jnt po­
dobno w najbłtissym tygodniu, esokaó zatem nie po­
trzebujemy sbyt długo, ale tylko aa jej zebranie, gdyt 
decyzje, jakie powtimie zalotne bądą od Hamaka 
wiatru, wiejącego z Berlina w stronę Lloyd a Gaorgea, 
amltjącego bardzo pięknie grać rolę chorągiewki na 
dachu lub wykręcać się sianem. Sprawa górnośląska 
przeash jut tyle Instancyl, i i  chyba nie dziwiłoby a‘ 
kogo, gdyby i teras dano jej znowu, mówiąc po atiatry- 
achn „ssybera* i odesłano, dajmy na to, colom pono­
wnego rozpatrzenia do... Waszyngtona.

Dopóki satem nie usłyszymy ostatniego wyroku,
0 przyneleinośot ziem górnośląskich mowy być nlo moie 
sa seryo.

Załatwiwszy się w ten sposób z najbardziej dstś 
piekącą sprawą zewnętrzną, wrórJć mnsimy do we­
wnętrznych, swłaszesa, ie  one mają pewien związek
1 z naszymi stosunkami z zagranicą. Mamy ta na myili

przedewszystklom plan saaacyi naszyta faansów, za­
projektowany przez ministra Michalskiego. W /wołał 
on bardzo dobra wntenie, tak w samym krają, jak 
I n .naszych sprzymierzeńców I przyj iclół, którzy wi­
dzą w nim chęć powstaej I pl&nouuj pracy celem wybrolę 
da z krytycznej sytuacji, w jakiej nen postawiła do­
tychczasowa gospcdirki. W związku z tem stoi tał 
zwyłka naszej morki ntrzymnjąca się od pewnego ezisa, 
'io kazałoby się spodziewać, ie  zagranica naw,jus na­
bierać do nas sanfsals. Czy jednak ta ztnfeale nie zo­
stanie podkopane i to zaraz na samym wstępie przez 
nieszczęsną opozycję, występującą gwałtownie w obro­
nie rzekomo zagrożonych praw pracującego loda?... 
Aby zwlękesyć naszą produkcje przemysłową zapropo­
nował minister M ebaiski między tanem! wstrzymanie 
na lat dwa postanowień karnych, dot/eząoyta prze­
strzegania ośmiogodzinnego dnia pricy. Nin jest te 
zatem zniesienia ustawy, która pozostaje dalej w mocy, 
lecz jedynie znalezienie furtki pozwalającej aa jęj chwi­
lowe obejście o tyle, o Ile gdzie zgodzą się aa to, do­
browolnie tak pracodłwcy jak I pracownicy. Oimicgo- 
dzlnny dzień pricy jsat piękną zdobyczą robotnika, ale 
zastosowanie się do iądmia dra Michalskiego nie po­
winno być uwaisnem za samach na nią, Kraj znajdnje 
się w krytycznem połataniu, celem ratowania go obo­
wiązani są wszyscy do ponoszeniu J .tr , tem samem 
zaś I robotnicy, zwłaszcza, ie  w granda rzeczy nie 
jest to ładna ofiara, gdyi za ewentualną dwugodzinną 
nadwyikę otrzymają odpowiednie wynagrodzenie. Nia 
mnie się to takie siać regułą I bynajmniej nie pragnie 
tego projektodawca, chwytając się tege środka ratunku 
jedynie ze względu na wyjątkowa poiołeab, w jakiem 
eię znajdujemy. Sąsiednie kraje, która sram-ulały, jaką 
wartość mogą mleć dia nich takie dodatkowe dwie 
godziny pracy, zaprowadziły n siebie coś podobnego, 
nie u wstają*', tego bynajmniej za samach na prawa 
pracującego lada. U ais, którzy jesteśmy w daleko 
gorszam niż one poloienin, projekt m aletra skarbn 
wywołał burzę, mogącą unicestwić jnt w zarodtu wstyet- 
kie jego zabiegi I ulitowania.

W milej harmonii wystąpił imieniem robotników 
socydiletyesayeh dr Dlamind, w Imieniu shrseśclańskich 
ko, Adamik!, obaj sprzeciwiając się projektowi dra 
Michałek ego, pooichu popierają ich l 'a w stronnictwa, 
nie mająoe dość odwagi na wystąpienie jawne, by nie 
Ściągnąć na siebie zarzutu, ie  dokładają starań, by 
sparaliżować dobre ehęd i zamiary minlctra. Jednym 
z nich nlo podoba stę iehzna miotła, Inaym nożyce, 
Innym wreszcie śruba, o których wspomniał w swej 
mowie programowej. Paskarse i lichwtarzs wypowie­
dzieli ran zatem wojnę, którą prowadzić będą podja­
zdowe, a pftrwsią sposobność saajdają z okazy! wy­
stąpienia dra Diamsnda i ks. Adamskiego, mogących 
liczyć na Sch wydatne poparcie. Cały <?gół poselski 
dość oicchętudm okiem spogląda w stronę ministra 
skarbn, na punkcie bowiem śroby podatkowej «ą wszyscy 
nadzwyczajnie draillwi. A tu minister zapowiada, ie 
będzie ona ielassa i ie  ćcląganfo podatków i danin 
odbywać się będzie bezwzględnie. I IL rozchodzi się
0 wydawanie pieniędzy, fcaidy byioy rad mieć w tem 
udział, aby nsr,czknąć cośkolwiek, jeśli nie dia siebie 
to dla swoich, ale broń B jSo, aby miano apelować do 
jijgo kieszeni, a tem bardziej lej grozić. Gdy rok tomu 
zagniata nam nawała bmiewteka, a państwo zwróciło 
się do ogółu obywateli o pomoc, pospieszono chętnie 
w szeregi, nie iainjąo krwi. Dziś zwraca się Sao z po­
dobnym apelem, nie iądająs świadczeń orętayeń. lecz 
pleaiętayeh, i spetykr. się z dziwną obojętnością, a na­
wet wprost z niechęcią. Niektórzy indzie, jakgdyby 
zmarnieć nie oboleli, że krytyczne pstoioale esonc 
mlosno moie hyć równie niebeapieasnem, jak polityczne 
lub wojenno i moie takie wymagać natychmiastowego
1 energicznego ratunku. Na opędzede rrydatków, boa 
których się obejść nie podobna, m asą się snsleść fsa- 
dnsze, a głównem źródłem dochodów państwowych są 
z natory rzoczy podatki. A a n&s ten dzieł admini­
stracji akarbowej pozostawia właśnie bardzo wleh do 
iyezoaia, Dzwny zabór amfirysikl oplaea je wedle da- 
wnegn systemu i tu śruba pndat*ovra fnakcyoaaje stc- 
Makowo dość sprawnie, posłngnjąc się rozmacham po­
zostałym joszcao z anitryackloh czasów, w Kongre­
sówce natomiast He htaluja on& detąd prawie, Po­
znańskie zaś prowadzi gospodarkę zupełnie odrąhaą, 
o resztę krsjn się nie troszeząo. Minister skarbu jest 
zatem naprawdę w krytycznem nnłotenin, skąd m iąć 
plenlętnego smaromdła, aby muszynu ptństwowa mogi« 
bodaj jako tako pracować. Wydatki rosną z każdym 
dniem, a do kss państwowych wpływa bardzo niewiele. 
Poprsednicy dra Michalskiego pomsgali sobie w tea 
sposób, ie  forsownie drnkotrali banknoty, nic ta Ich 
gospodarka doprowadilfc też do tego, Ii morka polska 
przedstawia dziś wartość nlewloio większą od papierń, 
na którym jest wydrukowaną. Z tą polityką f iunsewą 
starał się zerwać d; S,oczkowakl, nrsędaweł jednak 
zbyt krótko, aby móds naprawić to złe, na jskie sło-

Syły się całe lata. Próbowano wprawdzie w między­
czasie różnych środków ratankn, byiy one jsdnak tylko 
dorywcze I połowiczna, wyrządzały zatem raczej szkodę, 
zamiast przynieść poiytek. Podwyiszsno zatem res- 
milto opłaśy, doohidząc w niektórych działach adml- 
Jstracyl poprostr. dc absurdum. Dziś aby sobie poswe- 
lió aa podróż koleją iehsną, trsebs być albo milione­
rem, slbo... posiadać bilet wolnej jazdy. D j dzieła znisz- 
csenla przyłoiyły rękę byony walutowe, speknlując aa 
ciągłem obadaniu się kurzu marki, a wszystko to ra­
sem ałotylo się na katastrofę, od której uratować nas 
moie tyiśo naprawdę islasna ręka.

Miniairowi M ichilskten przypadło w ndaltle wy­
ciągnięcie nas z tego błota I, przyznać trzeba, nabrał 
się da tego z całą energią i poświęceniem, ale jał na 
samym wstępie spotkał tóę s trudnościami, któro mno­
żyć uty będą 1 potęgować z dniem każdym. Aby pa­
cjentowi przywrócić zdrowie wszassną jest ralykeiaa 
operacja, z której przeprowadzeniem zwlekać nie metan, 
gdyś niebezpieczeństwo jest powałaiojsse, uli się nie­
jednemu wydaje. Niestety, ci sami, którzy przyznawali 
źe ratunek jest konieczny, obecnie ssarają się go atn - 
dnić alba odwlec nie zwalając zapalnie na to, lab tet 
nie zdając aobio sprawy, le  mole to bardzo łatwe 
zniechęcić dra Michalskiego, a wyszukanie następny 
będzie jeaseze trudniejsze.

Program nowego ministra skarbu obejmuje przede- 
wszystkiem daleko Idąca oszczędności w rótayeh dzia­
łach administracji państwowej: a co sa tom idzie, ska­
sowanie niepotrzebnych silnistarstw I reduseyę sit Urzę­
dniczych do nieodzownego mlnimun. Bjdsis to zatem 
wymiatanie śmieci, dość trafne, g-lyl potrafiły aię one 
jnt zakorzenić. Pozs tem pójdą w rata nolyezkl, obci­
nając niepotrzebne wydatki we wssyetrleh dztałaok. 
w które sobie minister iks rta zastrzegł prawo wglą­
danie i zakładania swego trio o ile jakąś pozycję nzna 
za zbyteciną. % -lama miotła ma się deć we anaidroz- 
meltym lichwiarzom i pasksrzom, doprowsazająeym nas 
do ruiny, słowa ministra, skierowane pod ich adresem, 
wywołały te ł w ich licznych szeregach gwałtowny 
pepłoah i prawdziwy „sądoy dsifeA®.

Ce aię tyczy śrub? podatkowej, to pierwszem jej 
działaniem ms być jednorazowa danina w mlejRcc po 
tyczki przymusowej, którą minister uwala za nic pro­
wadzącą do celn. Tn dznica będzie oczywiście dh ka­
żdego fleśd przykrą, gdyt iraidy łnbl brać pieniądze, 
a nie wydawać, iż'ietaleby sobie jeduak tyczyć, aby 
obwyrLBM była I przeprowadzoną w ton sposob, by 
dotknęła równomiernie waaystklca, nie tak, jak po­
przednie rozmaito podatki I opłaty, które dawały się 
we raskl nzjmoloj posiadającym, gdy natomiast milio­
nerzy wychodzili obronaą ręką. A miliosorów mimy 
dziś więcej, nil nam się nawat wydaje. Trzzbs tylko 
zmieć zaglądnąć do ich kas ogaiotrwałyta I drewnia­
nych. jaskrawo pomslewanych skrzyń, a snatdzio się 
tam takie kapitały, że wystarczyłyby one w anjielkoAel

pokrycie nassego w setki miliardów jtii LScogO de- 
flcytn. Niechaj satem I oni, a nie jedynie biedot urzę­
dnicy, tyjący se sncznpisj płacy, przyczynią się do ta­
to wanla kraju, iwłaszcsa, te tage nzwt : odczują,
g ly t wielu z nich He wla, lis posiada, sattsi parę 
tysięcy malej lnb więcej nie zrobi im rótaiey.

W tem mlejseu podnieść należy prawdziwie oby- 
w atlik i czyr. St. hr. Bidanlego, który w sgłossonaj 
przez się w „Siewio Palskiem“ odezwie wą,ywa ziealin, 
aby, nie czekając na wymiar dunioy z i.*ęd§, pospie­
szyli krajawl a pomocą, wpłacając do kas państwowych 
po tysiącu marek od morga. Sam, dajęe dobry przy­
kład, zloty! jnt na ten cci slcdm milionów. W odez­
wie swej sasnacza, te slemianie aie mogą laprseczyć, 
jakoby ula robili dobrych interesów, to zatom świad- 
cseole nie zrobi sbyt wielkiego wyioma w ich budteole, 
a da wewnętrzne sadowolenie, te peztąpiJtl, jak na 
prawych obywateli przystało.

Byłoby wskazsnem, aby prezes Witos ogłosił po­
dobne wezwanie do braci wioielau. którzy sto makowo 
wlęeej zarobili, nil obszarnicy. Wó wczas mogilny upo­
minać się o przeprowadzenie reformy rolnej, ehsfC bo­
wiem ciągnąć korzyści, powinno eię być gotowym tajtłe 
i do pewnych poświęceń. Miła tylko część pieniędzy, 
kryjących się dyskretnie w skrzyniach chłopskich, prac - 
lana do kas państwowych, mogłaby *  bardzc krótkim 
czasie zaradzić zhmn. Gospodarz na kilka mergaeh 
rozporządza dziś takim zapasem gotówki, lt śmiało po­
zwolić sobie mote aa ofiarę ne rzoca ogólnego d o m  
kUkn a nawet kllkoidosiec u tysięcy. Niedawno czy­
taliśmy o sprzedania aa targa wiąsH słomy, w której 
były uiryte dwa miliony marek, pnasaaozone do ułc- 
kowanla w Kasie Oszczędności.
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cya będzińska obserwując Birssbergową, przyjechał* 
za nią do Warszawy i ta  stwierdzono, te  }est ona 
przyjaciółką Romana Dziewońskiego, pracownika za­
kładów graficznych Wierzbickiego przy nl. Chmiel­
nej i że Dziewoński tyje również bacznie ii wesoło, 
na co nie mógłby sobie pozwolić z normalnych za­
robków. Kochającą sie wzięła policya śledcza 
pod ofcserwacyę i upewniwszy się w swych podej­
rzeniach, aresztowała w bramie dama nr. 5G przy 
al. Chłodnej Dziewańskiego, gdy wychodził z pa­
czkę pieniędzy fałszywych na snmę 2 milionów ma 
rek seryi Z. I.

W mieszkania Dziewańskiego przy al. Wroniej
1. 7. przeprowadzono niezwłocznie rewiayę, jednak 
nic nie znaleziono. Zwrócono tylko nwagę na no­
tatkę z nazwiskiem Józefa Chmielewskiego, również 
pracownika drnkar&i Wierzbickiego.

Badany Dziewański tłómaczył się, te  paczkę tę 
dała mn jakaś kobieta do... potrzymania i że on nie 
wiedział, co w niej było. Zaklinał się i płakał, że 
jest niewinną ofiarę i t. p.

Aresztowano z kolei Józefa Chmielewskiego, 
który przyznał się do wyrabiania fałszywych pie­
niędzy, twierdząc, te skradziona klisza znajdnje się 
n Antoniego Zielińskiego (Wiejska 2 1 ). Aresztowany 
znowu Zieliński początkowo się wypierał, skonfron­
towany jednak z Chmielewskim przyznał się do po­
siadania kliszy, zaznaczając jednocześnie, te kliszę 
tę spalił w przeddzień a mrtki swej (Chmielna 60), 
ponieważ przeczuwał, że policys jest na jego tropie, 
istotnie po przeprowadzenia rewizyi znalezione przy 
nl. Chmielnej 60 n matki Zielińskiego u  kominie 
opałki kliszy cynowej.

Dclsze badania aresztowanych doprowadziły do 
fabryki, znajdującej się o 7 kim. od Warszawy, 
w Pustelniku n Stanisława Pawlik:;, gdzie wykryto 
tajną drukarnię, zaopatrzoną w maszyny i kusze 
służące do wyrobu pieniędzy. Aresztowano przy tej 
sposobności kilkn fałszerzy, przeważnie pracowników 
firmy Wierzbickiego.

Dalsze śledztwo doprowadziła do odnalezienia 
jeszcze jednej maszyny drukarskiej, która znajdo 
wała się w Utracie. Przsd niedawnym czasem część 
maszyn przewieziono do Pastslnika. Do bandy na­
leżał także brat St. Pawlika, który we czwartek, 
na dwie godziny przed przybyciem policyi, przy 
wiózł w skrzyć; 'rozebraną maszynę z Utraty do 
Warszawy na ulicę Żelazną, ale zaraz po złożenia 
skrzyni w podwórzu zjawiła się policya i maszynę 
sprowadziła do nrzędn śledczego.

Organizatorem fabryki był St. Pawlik, namó­
wiwszy do wykradzenia klisz Dziewańskiego. Po­
nieważ Dziewański nie miał dostępu do nbikacyi, 
gdzie znajdowały się klisze, trzeba było nżyć do 
tego Zielińskiego, który dlngo się podobno wahał, 
zanim zdecydował się dokonać kradzieży. Skradzione 
zostały 3 klisze, nio 5 czy nawet 6 , jak nadmie­
niano.

Jsdnoj nżyli „fabrykanci" sami, a dwie zostały 
sprzedane.

gdzie aresztowano i woja Ryfłd, Jndela Kleinborta, 
ssanego bogacza. Okazało się, że „włożył" on do 
fałszywego interesu 5 milionów marek.

Podkreślić wypada z uznaniem sprężystość na­
czelnika nrzędn śledczego p. Sonenberga i pomo­
cnika jego p. Kurnatowskiego, którzy w ciągu je­
dnej doby od pochwycenia wątkn zdołali odkryć 
całą bandę fałszerzy i fabrykę.

Do wytropienia i ujęcia bandy fałszerzy przy­
czynili się znacznie przodowniczka II. brygady śled-

Uezownle saalig prezydenta Clemeneeei: Clemenceau w swej rodzinnej miejscowości.

Wyłapanie bandy zapoczątkowało aresztowanie 
m  dworca kolejowym Nnchima Zil@mr.na i Ryfkl 
Kleinbortówny. Rewizya osobista wykryła n niej 
w tłómocakn pół miliona fałszywych 10 0 0 - murko­
wych banknotów białych. Kleinbortówna cjKiaia 
przekupić agenta, ofiarnjąe mn najpierw falsyfikaty 
i i 00.000 marek prawdziwych pieniędzy, następnie 
1.200 000 i falsyfikaty, wreszcie w parofesyżmie 
rozpaczy 2 miliony 200 tysięcy marek uczciwych 
pieniędzy i owe falsyfikaty. Niewzruszony agent Za­
jąc odprowadził ją do aresztu.

Nici śledztwa zaprowadziły i do Białegostoku,

czej Stanisława Piechotka, która pierwsza przytrzy­
mała puszczających falsyfikaty w obieg, oraz star­
szy przodownik III. brygady Władysław Kolęda. 
Ton drngi odkrył miejsce przechowywania tłoczni 
podrobionych banknotów.

Ekspedycya naukptra w Himalaje.
Ogólną nwagę nie tylko specyalistdw geograą 

fów, ile  i każdego zwykłego śmiertelnika, budzą 
ogłaszane przez pisma angielskie, a powtarzane prze-

Djeele f ifsse rE "  iynlącmar^ówok w Warszawie, i) Przy ;nwzynie do krajania papierń. Od lewej ku praw ej: Dagoninsz Szle:or, drnkarz z firmy Wierzbickiego, sKąd 
skradł serye i oryginalne farby. Antoni Żyliński, fotoebemigraf (skradł w drukarni Wierzbickiego klisze): Koman Dziewański (ojciec'; Kazimiera Bańkowska, siostra 
Dziewańskiego i W alerya Hirszbcrgowa (kochanka tegoż), puszczające w obieg falsyiikaty. 2) Fałszerze przy prasie nożnej. Od lewej kn praw ej. Jozef Chmielewski, b. za. 
rządca drukarni Kopytowskiego, kierownik szajki; W alenty Wiśniewski; Roman Dziewański (syn); Antoni Pawlik, stolarz; Koman Dziewański (ojciec) maszynista drakami

Wierzbickiego. Aj. fot. Maryau Fuks, Warszawa,

mailto:Zil@mr.na
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wszystkie inne, sprawozdania ekspedycji Makowe; 
wysłanej w głąb centralnej Azyi, celem zbadania 
tamtejszych bardzo mato zaonych okolic. Głównym 
celem wyprawy jest dokładne poznanie Himalajów 
i dotarcie na szczyt Ganrizankarn (Mount Ernest), 
co jak doniosły świeżo telegramy, miał nwieńcssyć 
pomyślny -kątek.

Ten, do niedawna za najwyższy na świecie tm? 
żany szczyt Himalajów, wznosi sią na 8.840 m. sad 
poziom morza i był dotąd jedynie przedmiotem we­
stchnień europejskich tnryrtów, z których żsdnotau 
nie ndało się dotrzeć do Mgo wierzchołka. Dziś je-

tTjęele falsieray tyaląemarkówek w W ansaw ie:
Kierownik biura śledczego, Lndwiir Kurnatowski.

Aj. fot Maryan Foks, Warszawa

dnak osiągnięcie szczytn Ganrizankarn nie przedsta­
wia dla turysty takiego znaczenia, jak poprzednio, 
okazało się bowiem, źo nie on, ltcz góra Grahama 
z dotychczas znanych, wzbija się najwyżej w prze­
stworza.

Listy kierownika obecnej wyprawy w głąb Hi 
malajów, pułkownika Bary, są tas interesujące i tak 
malowniczo skreślone, że bndsą cgólne zaciekawie­
nie, wprowadzając czytelnika w dotychczas zupełnie 
nieznane mn światy, o których nawet nczony mógł 
mniej powiedzieć, niż o powierzchni księżyca, gdzie 
wprawdzie osobiście nie był, lecz miał sposobność, 
siedząc na wygodnem krześle przy dalekowidzn, do­
kładnie ją obserwować. Badanie tych okolic i sza

kinie wyjścia na szczyt Gaurizankaru połączone jest 
z nadludzkimi prawie wysiłkami, nu jakie nie każdy 
przeciętny śmiertelnik może się zdobyć.

I przyroda tn zupełnie inna, niż gdzieindziej, 
i ladność fsamieozfcnjąca te niedostępne, a przecież 
baidzó urodzajne i malownicze okolice, różoiąca się 
znpetnie od innych mieszkańców świata. Pozostała 
ona daleko w tyle za postępem cywilizacji, jednak 
dobrze jej z tem i obchodzi się bez różnych rzeczy, 
wydających się óh nas niezbędnemu. Mieszkańcy Ty­
betu oryeutują się nie wedtug zegarka, lecz wedle 
czasu potrzebnego na wypicie jednej filiżanki her­
baty. z sąsiadami zaś z Nepalu utrzymują stosunki 
handlowe wymienne, otrzymując sól za ryż i farbę. 
Miłośnik kwiatów znalazby tutaj prawdziwy raj dla 
siebie spctykając nr ksżdym krokn roszące dziko prze­
śliczne ol ?.zy flory, wobec których uważane n nas 
za taj wspanialsze są tylko mizernymi chwastami.

Ekspedycja pułkownika Bary próbowała z ró 
żnych stron detm ć na szczyt Ganrizankarn, zmie­
niała też często główne miejsce swego postoją, do 
tronując wszędzie pomiarów gcodetycznycb, zdjęć 
fotograficznych, kompletują i zbiory przyrodnicze, 
a przytem spisując dokładnie swe spostrzeżenia 
i wrażenia z tych naprawdę .z  tysiąca i jednej 
nocy" czarodziejskich okolic.

Na zakończanie pozwolimy sobie przytoczyć wy­
jątek z dziennika ekspedycji 1 to nie najba dziej 
ciekawy, lecz stanowiący dla siebie osobrą całość.

„Korzystając z niepogody, niepozwakjącei na 
dalszą pracę turystyczną, pułkownik Bury postino- 
wił zwiedzić dolinę niższą Kamarha przechodząc 
przez dolinę 14 jezior, i rozbijając namiot nad je 
zinrem RuJdamlrin SJ. Jezioro to, nważane za 
święte, jest celem corocznej pielgrzymki, przy któ 
rej pobożni okrążają jo, paląc kadzidło i rzucając 
wonne korzenie do wody. Od tego jeziora prowa­
dzi stroma droga przez hsy jałowca, brzóz i rodo­
dendronów do pr z-ślicznej terasy, gdzie rez zaraza 
wyniszczyła zamożną i wielką wieś. Ponieważ za­
bobon panuje, że demon, sprawca zarazy, wciąż je- 
szcze nawiedza tę okolicę, nikt nie waży się odbu­
dować wsi. Torasa t. aw. Sakodirtg przemienia s!ę 
powoli w las, który coraz bardziej zarasta epusto- 
szsło i rczwalcno dómótfjttf. Stąd piękny widok pa 
Makulę.

Tu spotykają się w miesiącach letnich mie 
szksńcy Tybetu i Nepalu, by mieniać sól na ryż 
i farby. Z tych trzech rzeczy sól najbardziej jest 
cenioną i w handlu zamiennym równa się miara 
soli wartości dwóch miar ryżu a trzech farby. 
Z Sakadini? — pisze pułkownik Bury — zeszliśmy 
do doliny Ki my przaz las o nadzwyczaj bujnej we­
getacji ogromnych jałowców, zwisających girland 
mchu, pełny paproci, dzikich róż, diikicii porzeczek, 
agrestu, malin, pierzastych bambusów, brzóz, sy- 
klmory, rododendronów i egzotycznych traw. Ko 
rżenie dzikiej lilii, z których naprzód wypędza się 
trujące soki za pomocą farm anta ty i, służą tu za 
pożywienia, ale dla europejczyka smak ich jest 
cierpki i nieprzyjemny. Z liści karłowatego rodo­
dendrona, powiązanych cienkiemi pasmami bambusa, 
tkają mieszkańcy doskonałe, nieprzemakalne okrycia 
dla siebie i dla ładunków. Droga, prowadząca wzdłuż 
błotnistych wód Kamachu wylożónu była miejscami 
pniami \  ogecmuych srebrzystych świerków, któ­
rych pełna jsst okolica".

Ciekawy również jest wyjątek listu pułkownika 
Bury do „Time£5a“, opisujący kwłterę ekspedycji

w Tingri. Okazuję się a niego, że wszyscy kamie- 
nicznicy na świecie są do siebie zapełnię podo ni, 
a himalajscy nie różnią się niczem od krakowskich. 
Dom, w którym zamieszkał pułkownik, przedstawiał 
się na zewnątrz zachęcająco, ściany miai ozdobione 
podobiznami latających psów i straszliwych smo­
ków, wennątrj natomiast ciasny byt, ciemny i łe­
chtaj* y, w porze deszczowej zaś trzeba było prze­
suwać łóżka z miejsca na miejsce, lub... spać pod 
o wartym parasolem.

zssn:

IJJęele fałszerzy tysiąc.usrkówek w Warszawie:
1 cnkcyoniryuaze brygady ślodczej Stanisława Pechotka 

i W .  Kolęda Zisłniani w odkrycia fałszerzy
Aj. fot. Maryan Faks, Warszawa,

Pożegnanie znanep artysty.
Kraków, choć szczyci się wysoką kulturą, nie 

nmie jakoś widocznie ocenić wybitnych talentów 
artystycznych i tc we wszystkich działach sztuki 
i pozwala na to, że prawie wszystkie lepsze siły, 
znajdując gdzieindziej korzystniejsze dla siebie wa­
runki, opuszczają jego stare mufy, choć stołeczne 
z nazwiska, lecz trątąpf aż nazbyt silnie zapadłą 
prowincją. Dopiero po przeniesieniu się artysty na 
inne miejsce dochodzi się do przekonania, jaką się 
stratę poniosło, gdy jednak czas jeszcze ochronić 
się od niej, nikomu ani przez myśl nie przejdzie, 
by się o to postarać.

Prawdziwość tych słów najlepiej stwierdzić na 
naszych teatrach, tracących z rokn na rok najlepsze 
swe sity na korzyść innych miast. Z wybitniejszych 
pozostali dotąd w Krakowie tylko tacy, o których

Bksptdyeya naukowa w Himalaje: G auraiakar ^Mount Everest) wedle fotografii, z !jętej Da wysokości 5 400 m. ponad poziom morza.
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się mów?, że wrośli tik  silnie w siemię, że icli 
w żiden spo?ób z miejsca nie mesy. Stirszi to 
przeważnie gwardya, gdy natomiast mtodsl nciekftj  ̂
od nis jeden po drogim. A niema się czemn dzi 
wić!... Artysta, choćby nawet najbardziej ukochał 
Ertków i jego świątynię Sztuki, jest przecież tylko 
człowiekiem i dąży chętnie tam, gdzie prócz ozna- 
nia, które samo do życia nie wystarczy, znajdzie 
pomyślniejsze dla siebie warunki materyalne i odpo­
wiedniejsze pole do rozwoju swych zdolności.

Szereg tych dezerterów z pod sztandaru Mel­
pomeny powiększył ostatnio Dante Baranowski, przez

czasowy dyrygent warszawskiej Filharmonii, znany 
artysta skrzypek, Z zisław Birnbaum, uzupełnić dziś 
musimy doniesieniem o tragicznej śmierci tego uta­
lentowanego i cenionego muzyka.

Jak wiadomo, podczas jednego z koncertów w Fil* 
harmonii dog! on nagłemu atakowi szału. Począt 
kowo sądzono, że nie jest to nic poważniejszego, 
i że artysta, żyjący przeważnie nerwami, po odje, 
^iednfm wypoczynku powróci znowu do normalnego 
stanu zdrowia, stało się przede^ inaczej.

Birnbaum wyjechał do Berlina, gdzie przebywa 
jego rodzina, aby pod jej opieką wypocząć i prze­
prowadzić kuracyę. Stan zdrowia jego pozornie po­
prawi! się do tego stopnia, iż mógł opuszczać mie­
szkanie. Przed dwoma mniej więcej tygodniami opu­
ścił mieszkanie ,v tifymiarże udania się o Opery i od 
tego czasu słuch s aim zaginął. Wszelkie starania 
rodziny, prowadzę.ne bęrdżo energicznie, nie dały 
przez dłuższy czas żadnych pozytywnych r.znltatów. 
dopiorc w ostatnich dalach ubiegłego tygodnie wy­
łowiono zwłoki nieszczęśliwego w pobliskim jeziorzu 
gmaowaldzkiem. Czy się ma do czynienia z nie­
szczęśliwym wypadkiem skutkiem nieostrożności, czy 
też z właauowolnem targnięciem się na duv życie 
w przystępie zamroczenia dachowego, to tajemnica, 
którą zmuiły zebrał ze sobą do grobn. Z włoki przed, 
wcześnie e tek tragicznie zgasłego astysty złożono 
ne wieczny spoczynek w Berlinie w dniu 16 ptź- 
dsiernliy: b. r.

Zdzisław Birrbanm jnt jako 9 letni chłopczyk za* 
chwycił swą grą i zadziwiającą muzykalnością. Ukoń­
czył „Meistorkiasse" u Joachima i uczył się następnie 
u Yssaya. Przez dłuższy a i s  koncertował w Niem­
czech, aż w Hamburgu zmuszony chorobą głównego 
dyrygenta Filharmonii do chwycenia batuty, zmienił 
swój zawód na dyrygencki i pozostał mu wiernym 
do kp^ca życia. Ama/yk? i Szw^jcarya a następ iie 
Niemcy były troną jego powodzeń. Do Warszawy 
przybył w roku 1911 i pozostawał tn na ttanowisku 
aż do chwili, w której smutny stan zlrowia wytrącił 
mu z rąk batutę w sposób tragiczny i budzący ogólne 
W8półczncie i żal.

Następcą Birnbaimu ua stanowiska głównego dy­
rygenta Filharmonii warszawskiej zostaje jak donosy 
tamtejsze pisma, znany również zaszczytnie artysta 
muzyk, Fitelberg, osobistość w warszawskim świecie 

ciesząca się zaslużonem uznaniem.

Pożegnanie znanego crtysS?: Df.nte b a ran o w sk i, byty 
a r ty s ta  i s e k re ta rz  k rakow skiej „B ag a te li" .

lat dwa sekretarz 1 artysta dramatjczny krakowskiej 
„Bagateli", prawdę zaś mówiąc właściwy jej kie­
rownik. Odbiła go nam Warszawa, która nie żałuje 
starań i zabiegów, aby pozyskać dla siebie najwy­
bitniejsze siły artystyczne.

W Dante Baranowskim traci Kraków, a właści­
wie „Bagatela" niezrównanego przedstawiciela ról 
charakterystyczno-komicznych. Widzieliśmy go u* 
naszej scenie w najrozmaitszych rolach, a z każdej 
wyważał się tak dzielnie, iż nawet najdrażliwszy 
krytyk nie mógł nic znaleźć, co możnaby zganić 
luf bodajby tylko z miną wioiidego znawcy z ubo­
lewaniem głowę nad tem pokiwać. Talent jego tktor- 
ski, sumienność w opracowania roli, temperament 
i w miarę zawsze stosowana doza komizmu, daleka 
od szarży, eto zalety, które zjednały mn nznanie 
krakowskich teatralnych bywalców. Pożegnali go 
z żalem, ale i z życzeniem szczęścia na nowym po­
sterunku.

W Warszawie objął artysta stanowisko wyłą­
cznie aktorskie i reżyserskie, pozbywszy się zaeom 
z głowy kłopotów administracyjnych, będzie mógł 
tem wydatniej oddać się slnżbie dla Sztuki, której 
życie poświęcił.

W pamięci Krakowian pozostanie Dante Bara­
nowski na długo jako niezrównany Pagatowicz 
z „Grubych ryb" Bałuckiego, ponadto zbierał zasłu­
żone oklaski w całym szeregu swych występów 
w sztokach tok obecnie popularnych jak: „Gra serc", 
„Hiszpańska mneha", „Zielony frak", „Sprawa Eai- 
sera", .Tajfun", „Dobrze skrojony frak", „Aszant- 
Kf“. „Kobieta bez skazy" itd. Każdą z nich opa­
nował należycie, potrafił się wżyć w inteneye autora 
i zrobić z nich prawdziwe cacka sceniczne, dla mło­
dszej generacji Mctorsk'ej przykład godny naślado­
wania. W hiśtoryi rozwoju naszego teatru zdobył 
sobie Dante Baranowski jedno z pierwszorzędnych 
miejsc, żałować zatem należy, źe pozbywamy 3ię 
tak wybitnej siły, której brak nie tak łatwo przyj­
dzie zastąpić.

ioni m m \  w iwsiM  m m l
Podana przez nas w jednym z poprzednich nu­

merów wiadomość o wypadku, jakiemu uległ dotych­

usiłowania jego spełzły na niczem wobec niesłycha­
nej pomysłowości spekulantów, którzy do sprowa­
dzania alkoholu używali nawet łodzi podwodnych. 
Móżna się też było zaopatrzyć w te, tak pożądane 
„krople życia", ale tylko pokątnie i po bajecznie 
wysokich cenach.

Powtórzyło się więc - w Ameryce mniej więcej 
to samo. co się dzieje i n nas, gdzie alkohol wolno 
rptawdzie sprzedawać, ale jest tak wysoko opo­

datkowany, że opłaca się urządzenie polrątnej „ao-

Propag nds trzeźwości w Ameryce.
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 

obowiązuje już od roku absolutny zakaz używania 
alkoholu, uchwalony przez Kongres.

Z chwilą wejścia w życie ustawy, Amerykanie, 
lubiący czasem „zalewać robaka", znaleźli się w bar­
dzo przykrem położeniu, pozbawieni możności pod­
niecania się dawkami whisky, brandy i dżinn, na­
wet i ęiwa, ustala  bowiem zagroziła snrowemi ka­
rami tuk sprzedającym alkohol, jak używającym go, 
o ile zostaliby przyłapani na gorącym uczynku prze­
kraczania zakazu. Amerykańskim barom zagroziła 
ruina, amatorowie alkoholu zaopatrywać się weń 
mogli początkowo jedynie w aptekach na podstawie 
recept lekarskich, sie i tema obejściu ustawy bar­
dzo prędko kres położono. Propaganda trzeźwości 
przeprowadzoną została z całą surowością, a tysiące 
litrów napojów wyskokowych znalazło się w kana­
łach.

Z tą chwilą rozpoczęło się jednak przemytnic 
two alkoholu z zagranicy na wielką skalę, czemu 
rząd sterał się wszystkimi spesobami zapobiedz, ale

Nowy dyrygent warszawskie] Filharmonii: Artyst: 
muzyk, Grzegorz Fitelberg, następca Birnbanma.

morcej gorzelni", gdzie się go pędzi nieraz i na 
większą skalę. Jest on wprawdzie bardzo nędzuoj 
jakości i szkodzi zdrowia konsumentów, ale wy­
twórcom przynosi poktźua zyski, znajdując zawsze 
chętnych nabywców, nie mogących się obejść bez 
„pocieszycielki". Skarb państwowy ponosi skutkiem 
tego wielkie straty, fabrykanci bowiem podatku nie 
opłacają.

I kto wie, czy to pokątne gorzolnictwo nie prze­
niosłoby się i za Ocean, choć Amerykanie mają smak 
wybredniejszy i z pewnościę nie chcieliby się raczyć 
taką „lnrą", jak alkohol sprzedawany n nas, ale 
stanęło temu na przeszkodzie złagodzenie zakazn 
ożywania napojów wyskokowych, wydane przez rząd 
amerykański. Właściwa ustawa nie straciła mocy 
obowiązującej, zastosowano jednak pewne wyjątki, 
mające zapobiedz jej gwałcenia. Rząd Stanów Zjed­
noczonych wyszedł zatem z honorem, ratnjąc swj 
powagę, a równocześnie zadowolił wszystkich zwo­
lenników napojów wyskokowych.

Swojego czatu wydano, jeśli się nie mylimy, 
w stanie Texas zakaz absolutny sprzedeży i kupo­
wania alkoholu, robiąc wyjątek jedynie dla ukąszo­
nych przez grzechotnika, którzy, po stwierdzenia 
tego wypadku przez lekarza, mogli się w spirytus 
na podstawie recepty zaopatrzyć w aptece. Poka­
zało się jednak w krótkim czasie, że zakaz nie osiąga 
celn, konsumpeya alkę h ilu bynajmniej się nie zmniej­
szyła, nawet zwiększyła i to w drodze zupełnie legal­
nej, Ayż każdy aptekarz posiadał na składzie kilka 
grżechotników, któro wypożyczał za odpowiednią 
opłatą, po „ugryzienia" odbierał z powrotem, a ofie­
rze sprzedawał potem alkohol bez obawy narażenia 
się aa karę.

/ WTi
Propaganda treeśwogoi v  A m eryos; Niszczenie skonfi­

skowanych zapastar napojów wyskokowych w jodnem 
7. miast amerykańskich,



18 HUWC&5I HJBU8T10WAII1 af, 43

k j Drukarnia O, i .  Friedleina ^
■jj i  K rakow ie  ul. K a iM a rx a  W. 93. Tal. 479 jjj
I I I  zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroją i maszyny I I I  
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HUMOR POLSKI
Dwutygodnik humorystyczny 

poiifyczne-satyrycziy
Do nabyoia w całej Polsce

Cena egz. 40 E&.

„BO  C I A B P
Dwitygednlk hnmorystycziy
Do nabycia we wszystkich 

Ajsncyach
Cena egz, 50 Korek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Mirsków XV, uBRca Kazlmlaira-D Wielkiego L. 35.

Księgarnia Dra Wl. Miłkowskiego
(Kr?k6w, Floryańska 1.)

sprzedaje liewielką resztę egzem plarzy n isiępujących 
dziel, oddaw na w yczerpanych w  handlu księgarskim  : 

Bartoszewicz K: Księga pam iątkow a Konstytucyi 3 maja.
2 tomy. -  Cena 100 marek.

Bartosm icz K. intysem ifyzm  w Polsce do końca w ie­
ku XVII. Cen? 120 marek.

Niemoewloz J. U. Pow ieści poetyczne. Cena 24 mk 
R n to ^ k i  Tadeusz. W spraw ie przem ysłu krajow ego. — 

Cena 48 marek.
Katowski Tadeusz- Przem ysł cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictw o. — Cena 35 marek.
Minister Floryan Ziomlałkowski. (Kartka z dziejów Ga- 

iicyi, z porfretem). -  Cena 24 marek.
PIEŚNI POLSKIE, najlepszy zbiór. W ydanie czwarte. -  

W ozdobnej opraw ie — Cena 100 marek.

i

Wielki* korzyści
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonow anie poniżej wym ienionych W całej P cls ■ i 

znanych i jedynych pism  fachow ych:

łupniM „Kraploc" pniiniriti kurt M .łoo - 
. t,^rogerzysta“  , , , 7 2 -
, „Przegląd włóknisty**, 72 —  

l i i , „Dom gościnny** , „ 50 —
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem

2 Marek, >
Adres zamówień:

POZNAN, UL. IVIEL3GA 19.

|  M A T E R jA Ł Y  I  

3  W E Ł N I A N E  S
w doborowych gatun­
kach po cenach fabr.

s p r z e d a j ą  h u r t o w n i e

Krajiwe Zakłady Kaitfekcyjni
w  K r a k o w i e ,  

u l .  S z c z e p a ń s k a  7 . ,  I .  p .

WWW Ma 
G. BRAND
Krakiw, uliua Stariwiślna!.. 6.
z a w i a d a m i a  o  z w i n i ę c i u  

f i l i i  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  
i u p ra s ja  uprzejm ie o poczynie­

ni o zakupów  ty lk o

przy ulicy Stariurlśloej Nr. 6.
Rów nocześnie oznajm ię i i  n ad ­
szedł św ieży tra n sp o r t e l e ­
g a n c k i e g o  1 t r w n ł e g o  
c b u w i a .  — Ceuy p rzy stęp n e  

O b s 'u g i ssy b ^a  i rze te ln a
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1922
r y T Y T  
L A 1 A .

k a l e n d a r z
BiURlCO^Y TYGODid.

w enl^ !20 -  M-. mk,
Kaiendarzyk kieszonkowy

broszurowany w r  nie 25*— Mcrek.
w  o z d o b n e j  o p r a w i e

Imitaeya płótna 70*— , imitacya sk&ry 80*—
jest już do nabycia

w j^diinistfiiyi
„Nowości lliustrowaiąych"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

O d s p m d a w c n  przyznpjomy 
znaczny rabat. ~fea Wysypki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki £ za zwrotem porta.

H 'v ^ v T y T y . 7 iV T y - T y r v '

=  J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  =

IGMCY CIFRES
Kraków, ol. Szewska 13/N.I.
poleca: nikl. sysf. Roskopf mk. 
3000, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. 5000, Skrzypce ze sm yczk'em  

mk. 8500 i wyżej. H arm onie, w iedeński n o d e l je-' 
Inorzędówka mk. 10300, dw iirzędówka mk. 150CO 

Trąby akordeonow e mk. 2000, 2500. Dyamenty do 
szkła mR. 2500, ,5000. Brzytwy mk. 300, 1000, 120Q 
Maszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do 
sam ogoienia mk. 1500, 2000. P as do brzytwy mk. 
250. Kamień mk. 2oO. Pudła do skrzypiec mk. 2500, 
3500. — W ysyłka za zaliczką. — Cennik illnslro 

w any za  nadesłaniem  30 mk. przekazem .
K u p u j e  z ł o t o  i  s r e b r o .  ------------

m 8 BtaliiUricfi IMci is is m
'Ź .ją  j®st do nabycie ja p *

X  Księga puuątkow * &  
^  wielkiej w ejiy. ^
^  (Kaleidars 5 1914-15-18 ?ohs). / j ?

^  Cena IOO Marek polskich. ^

1 l l r i im rn i ciê anei tr°śei b  »ż&i Katalog illnstro- fi- Ui-l łitflj wany darmo wysyła wydawnictwo n8wit“
Warsrawa, si Piękna Hr. 25.
rztową Uołącz ć zn czek pocztowy.

Na przesyłkę po- I

Istniejący od lat dwudziestu
K sa u lc w o -p rze m ysło w y 
Związek katol krawców

Sfowarz. zarej. z ogran. poręką.

i  K iM ,  [Umilkł 7.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po ­
dług miary, z w łasnego lub powierzonego 
m ateryalu. O bsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi jpecyąjisćf. Sprzeda# m ateralów  rra 

kosfyum y m ęskie i na damskie.

3 SA D M IN IST R A C Y A 5

jMWNnć"
z każdego aamen 
ie p le w ie  e e i y  
trtisifsfc knutta.
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A U Ł U K  I  = =  dla niemowląt. = =  | I I  
puchowe ua wełnie i wacie. Poduszki i  p ie rz e  g ę s ie  a HI.
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